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Za s a d n ic ze  orzeczenie.
Lwów 16. lipca

J s & r £ £ 1'.f e s *
K rakom -, nadto d o n i o s ł e g o  jest z n a c z e n ia ^  y Y
nie mieli doń pow rócić i k ilk u  t j
uw ae T reść orzeczenia, zn*ną c z y te ln io m * teio
gramów, m usimy uzupełnić k ilku  szezegółam. z 
przebiegu rozprawy, k tóre  się przyczynią  d« 
lepszego a rozum ienia i o c e n o m  rzeczy.
Innie *mir.y miasta K r a k o w a  pow iada: .

Ggwoli uroczystego S c h o d u  setnej ro c z n e j  
konstytucji polskiej 3. m aja 1 .! I P° *' "" \ r , a 
gm inna niasta K -akow a, jak o  reprezen tac ja  oby 
w ateii tegoż grociu na posiedzeniu dm ą 12. lu­
tego b  r. jednogłośnie uchw ałę ustanow ienia ko 
mitetu, k tóry  istotnie został w ybrany  na posie­
dzeniu dnia 17. lutego z dziesięciu] członków, 
celem sform ułowania i postawienia odnośnych 
wniosków. N a posiedzeniu dnia 10. m arca w y­
b ra ła  rad a  delegata na  kongres, m ający się ze­
brać we Lwowie w tym  sam ym  celu. Nim je ­
dnak  w ybrany  kom itet jakąkolw iek  ąozwinął 
działalność, prezydjum  nam iestnictw a we L w o­
wie rozporządzeniem  z dnia 12 m arca 1891 na 
podstaw ie §. 117 statu tu  m iasta K rakow a zak a­
zało w ykonania uchw ał z dnia 12. i 17. lu ego 
i 10. m arca, albowiem rad a  m iejska p rzek iu  
czyła takowem i przysługujący je j na podstawie 
ustaw y i  dnia 1. kw ietnia 1866, zakres uziała- 
nia. W niesionem u rekursow i mimstertwo rpraw  
w ew nętrznych rozporządzeniem  z dnia 21. kw ie­
tnia nie dało miejsca z puw odó* przy jętych  w 
rozporządzeniu nam iestnictw a. Temi rozporzą 
d z e j ia m  naruszono ustaw y zasadnicze państwa. 
A rty k u ł 13 gw arantu je  każdem u obywatelowi, a 
więc tak że  reprezentacji obyw ateli, »wo o 
w yrażanie swoji j opinji, siowein, pism em  i uru- 
k .em , a w edług  artyku łu  19, są vr izystkie ludj 
równouprawnione i każd y  lud ma m enarusza ne 
praw o strzeżenia i pielęgnow ania swojej narodo­
wo* i i swojego ję i vka. T ym  artyku łom  sprzg 
ciwia się w ydany  zakaz. Tw ierdzenie, żc rada 
m iejska p rzekroczyła zakres działania, ws a 
z a "^  je j statutem , nie jest usprawiedliwione, 
sta tu t bowiem  nie dotyczy ogólnych ustaw am i 
zasad n ezem i państw a obywatelom  p rz j znanych 
praw  i zaw iera w yłącznie postanowienia w spt 
wie w ew nętrznego zarządu  gm iny, a zatem p‘ 
stanow ienia statu tu  nie m ogą stać na przeszko­

d z i e  w w ykonyw aniu praw , opartych n a  ustaw ach 
zasadniczych państw a.

Z wywodów reprezen tan ta  rządu, radcy  mi­
nisterialnego. dr. Rc sy, zasługuje chyba nu uw a­
gę j sana  okoliczność. S tał on na stanow isku, że
0 narusz, m u praw a swobodnego w yrażania prze­
konań  nie może tu  być  mowy, albowiem raua 
gm inna nie w yraziła  swojemi uchw ałam i m nie­
m ania lub zapatryw ania, jeno wolę uczynienia
1 zegoś w swoim charak terze urzędow ym , t r y b u ­
na! państw a, ja k  wiadomo, orzekł, że , ta k  zem 
wvl ra n e io  P sez radę  gminną m iasta K rakow a 
kom itetu dla święcenia setnej rocznicy pol­
skiej konstytucji, naruszono a rty k u ł to . ustaw 
zasadniczych państwa, me naruszono natom iast 
a r  y k u łu  19. tychże ustaw . W  m otyw ach do te ­
go oratecaowa, pow iada T ry bunał państwa: Z uwa- 
gL *e kom itet został w ybrany w celu uro­
czy stegc obchodu setnej rocznicy konstytucji 
ił. m aja 1791, że w t&j uroczystości znajduje 
w yraz przekonanie reprezentacji gm innej m iasta 
K rakow a o historycznem  znaczeniu tejże konsty­
tucji, należy uznać, że w zaLazie użycia środka, 
w celu wspomnianego w yrażenia przekonania, prze­
szkodził właśnie tem uż objawieniu opinji a tem

samem naruszono gw arantow ane a rtyku łem  13. 
ustaw  zasadniczych państw a praw o swobodnego 
w yrażania zapatryw ania. To są najw ażniejsze 
szczegóły, dotyczące orzeczenia T rybunału  pań­
stw a.

Czy ono ma dla nas jakąś wartość i donio­
słość? Nie w aham y się tw ierdzić, że bardzo 
wielką. —  W iem y w praw dzie, że orzeczenia T ry ­
b unału  państw a m ają w ogóle znaczenie więcej 
teoretyczno i zasadnicze, aniżeli p rak tyczne  i aktu- 

1 alne egzekutyw y. T ry b u n a ł państw a nie posiada 
żadnej. Mimo to, w arto sobie to orzeczenie za- 

[ chować w pamięci. T ry b u n a ł państwa, a więc 
instancja kom petentna i ustaw ą do tego um yślnie
powołana, o rzek ła  po postępowaniu, formalnie
przeprow adzonem , Ze zakaz nam iestnictw a po 
tw ierdzony | rzez ministerstwo spraw  w ew nętrz­
nych, narusza ustaw y zasadnicze państw a. W obec 
tego. że wiadomem jest, iż naruszenia ustawy 
dopuścił się minister spraw  w ew nętrzuych, wobec 
tego, że m inister za wszelkie swoje czyności jest 
odpowiedzialnym , że w szczególnoś. i za narusze­
nie ustaw y może być  oskarżonym  przed  T ry b u ­
nałem  stanu, m ogłoby się niejednem u wydawać, 
że najprostszym  wn.oskiem orzeczenia T rybunału  
państw a by łoby  postawić p rezyden ta  ministrów, 
k tóry  w jednej osobie jest zarazem  m inistrem  
spraw  w ew nętrznych, w stan oskarżenia...

Sądzim y jednak , że m ało się znajdzi0 naiw nych, 
k tó rzy  tak ie  konsekw encje zechcą w ycią­
gać z orzeczenia T ry b u n ału  państwa. G dyby  
rzecz cała  nie b y ła  spóźnioną, tw ierdzenie to 
m iałoby jeszcze cień racji. Innem i słowy znaczy 
to, że g d y b y  T ry b u n a ł państw a b y ł w ydał swoje 
orzeczenie przed  ob :hodem stuletniej rocznicy 

jj konstytucji 3. M aja 1891, a więc w czasie, k iedy 
{ zaw iązany przez k rak . radę m iejską kom itet mógł 
’ jeszcze coś zdziałać, a ministerstwo w tedy, mimo 

orzeczenia T ry b u n ału  państw a, zakaz swói atrzy- 
1 mało w mocy. wówczas m ożna byłoby  powie­

dzieć, że ministerstwo z ca łą  świadomością n a ru ­
sza ustawę zasadniczą i wówczas też mogłoby 
być w pew nej nnerze uzasadnionem  przypuszcze- 

1 nie, żo, należy ministerstwo za świadome n a ru ­
szenie ustaw y pociągnąć dc odpowiedzialności.

| D zisiaj zaś, wśród zachodzących obecnie w arun­
ków, w ystąpić z żądaniem  postawienia ministra 
w stan oskarżenia, byłoby śmiesznością, k tóra 
św iadczyłaby  przedew szystkiem  o tem, że nę nie 
m a pojęcia o całym  aparacie, k tóry  trzeba po­
ruszyć, aby  oskarżyć ministerstwo p rzed  T ry b u ­
nałem  stanu, a nadto ośm ieszyłoby tego ro­
dzaju  żądani- sam ą spraw ę, k tó ra  dzisiaj stoi 
jasno  i silnie — bo m a za sobą powagę T ry b u ­
n ału  państw a

N a dzisiaj samo orzeczenie tego T rybunału  
nie w ystarza. O rzekł on, żc ministerstwo z ak a ­
zując reprezen tacji m iejskiej zaw iązania komitetu 
dla uroczystego obchodu pewnego faktu h istory­
cznego, pozbawiło ją tem samem możności w ypo­
w iedzenia swojego zapatryw ania o tym że fakcie 
i w ten sposób naruszyło  a rty k u ł 13. ustaw  za­
sadniczych państwa, gw arantu jący  obywatelom 
swobodę w w yrażaniu przekonań Z tego w ynika, 
że radzie gm innej, jak o  reprezentacji obyw atel­
skiej, wolno obiaftiać opiąję w kw estjach polity­
cznych, że czyniąc to, reprezentacja odnośna nie 
w ykracza  bynajm niej po za zakres swojego dz ia ­
łania, Btatutem je j zakreślony, bo jedno z dru- 
giem nie ma nie wspólnego, bo statut, norm ujący 
szczegółowy i śi iśle ograniczony zakres adm ini­
stracji, nie może odnośnej korporacji pozbawiać 
praw, g run tu jących  się na  ustaw ach zasadniczych. 
N a tem  polega doniosłość i znaczenie orzeczenia 
T rybunału państw a i to nam  na razie wystarcza. 
Potrzeba jeno, abyśm y je  sobie zapam iętali.

W sprawie „ Morskiego 0ka“.
1

Nareszcie i konserw atyw ny organ partji k ra ­
kowskiej, Czas, zab ra ł glos w niesłychanie d ra ­
żliwej sprawie granicznego konitiktu pomiędzy 
m agnatem  pruskim , ks. l l o h e n l o h e ,  a wła- 
j zami austrjackieini w Galicji, i oto co pisze 
dziś we wstępnym artykule, pochwaliwszy na 
początku „niedwuznaczne stanowisko" Koła, za­
ję te  przezeń w tej kwestji wobec, rządu kon­
statując, że „cały k ra j solidaryzuje się najzupeł­
niej ze zdaniem, wypowir.dzianem przez prezesa 
K oła, p. J a w o r s k i e g o  i pochw ala przedsię­
wzięte już  { rzez niego i zamierzone jeszcze 
k r o k i1.

Podnosiliśmy ju ż  niejednokrotnie. — pisze 
tedy  Czas —- że spraw a o „M orskie O ko“ kom ­
plikuje się niezm iernie przez pogmatwanie w niej 
d w ó c h ,  całkiem  o d r ę b n y c h  stosunków pra  j 
w ^ych: s.poru j r a w n o - p r y w a t n e g o  m iędzy j  
właścicielami dóbr granicznych i sporu p o l i t y ­
c z n e g o  o gran icę kraju; w zględnie państwa, 
j uż przez to samo pow staj; ca ły  szereg w ątpli­
wości cc do kom petencji w ładz w pierwszym  a 
drugim k ierunku  Otóż Kuło polskie zajęło wobec 
tej kwestji stanowisko bardzo w łaściwe i ja s n e : 
z zupełnem  w yłączeniem  sprawy cyw ilnej, po­
stanowiła ono trak tow ać rzecz jak o  barazo  wa­
żną dla k ra ju  s p r a w ę  p o l i t y c z n ą ,  sprawę 
c a ł o ś c i  g r a n i c  i p o w a g i  w ł a d z  k . a i o -  
w y c h. Stanowisko to pozwoli Kołu skupić w 
jednym  k ie ru n k u  eałą  energię i użyć w szystkich 
środków  dla uzyskania pełnego zadośćuczynienia. 
Z  całego tego zajśeia odnosi się wrażenie, że ze 
strony węgierskiej spraw a jest postawioną w ła­
śnie o d w r o t n i e ,  że przew aża tam  i n t e r e s  
p r y w a t n e g o  c z ł o w i e k a ,  ks. Hohenlohe, 
a w drugiej dopiero linji w ystępują in teresa pań­
stwa.  ̂ Nie trzeb a  w tym  względzie wysnuw ać 
przeciw nych wnioskó?, z faktu, że najniższe 
v Tadze w ęgierskie b ra ły  czynny udział w osta­
tnim  gwałcie. Kio zna dziw aczny i n iezbyt euro­
pejski ustrój adm inistracyjny dzisiejszych W ę­
gier, tego nie zdziwią ai.i żandarm i, p łatn i przez 
ks. Hohenlohe; ani policja publiczna, w ykonyw a ■ 
na przez oficjalistów pryw atnych. F ak l sam jes t 
t a k  o b u r z a j ą c y  i b r u t a l n y ,  że trudno na­
wet przypuścić, żeby w jższe  w ładze węgierskie 
m ogły napraw dę mieć w nim intelektualny 
udział i byłby to poprostu objaw  dzikości poli­
tycznej.

T rudno  to przypuścić i z innego jeszcze po­
w odu: szczególny, je d y sy  w swoim rodzaju s to ­
sunek m iędzynarodow y W ęgier do Austrji, bę- 
dącj w rzeczywistości stosunkiem dwóch państw  
sam odzielnych do siebie w yklucza istnienie j a ­
kiejś wyższej sądowo-pohtycznej w ładzy ponad 
oboma, k tó raby  krzyw dy graniczne sądziła. 
Z  drugiej strony o rozwiązaniu spraw y siłą, o 
tym  „procesie m iędzynarodow ym ,11 jakim  jest 
wojna, także  mowy Dyć nie może. To stanów, 
sko n ak ład a  w danym  p rzypadku  na W ęgry  po­
dwójny obow iązek takm  i dobrej woli. A że 
dobre stosunki z p o l s k ą  G a l i c j ą  leżą także w 
dobrze zrozum ianym  i łatwo zrozum iałym  interesie 
W ęgier, więc nawet w braku  ta k tu  i dobrej wo 
li, interes powinien w płynąć na dalsze ich zacho­
wanie się. Nie chcem y naw et podnosić i d o w o ­
d z i ć  w i d o c z n e j  n i e s ł u s z n o ś c i  s a m e j -  
ż e  s p r a w y  g r a n i c z n e j  p o  s t r o n i e  W ę ­
g i e r .  Faktem , jest, że najniższe w ładze, ale za 
wsze w ł a d z e  w ę g i e r s k i e ,  d o p u ś c i ł y  s i ę  
g w a ł t u  n a  k o m i s j i  s ą d o w e j  a u s t r j a -  
c k i e j ;  to w ystarcza zupełnie, aby  mieć prawo, 
żądać energicznie i konsekw entnie zupełnej sa ­
tysfakcji i gw arancji, że na przyszłość podobne 
w ybryk i nie znajdą pobłażania u w ładz w ęgier­

skich. O czekujem y więc zapowiedzianej enun- . 
cjaoji hr. Taattego, ( już nastąpiła i .. zupełnie 
nie zadowoliła naszej delegacji, ja k  to na pod- j 
stawie dobrych wiadomości skonstatował onegdąj i 
nasz korespondent w iedeński. P r. R . D z P o l '), a 
niemniej oświadczenia rządu  w ęgierskiego w tej 
sprawie, bo ono dopiero w skaże nam  dalszą dro 
gę i dalsze środki obrony.

Zięciowie mJo to  ot C““.
Powieść w*półczesna

prm ei

W in cen tego  Łr. Łosia.
T o m  I I .

(Ciąg daluy).
P an  m inister zaś uśm iechnąwszy się dalej, 

ciągnął z widocznym pospiechom :
  R ząd, ja k  pana wiadomo, zatw ierdził bn-

dowę kolei, łączącej nasze dwie strategiczne linje.
— A ha... .
— Interes ten panu s z c z e g ó ln ie b y  odpo­

w iadał
— Dlaczego i*
— Bo pan budujesz odnogę N adbuiną.
— A p ra w d a !
—  W ięc też panu na:przód go przedstawiam .
— M a reconaissance...
— A llons donc — przerwał: m inister ■— la

bawię w W arszaw ie do ju tra  wieczora. Pomyśl 
pan nad tem. Jeślibyś się decydował... j e serai 
a  fi-me de V0US fuciliter la  chore.

K ohn się skłonił lekko i uścisnął dłoń n ,inj. 
s tra , w ychylającą »<; do niego.

Pani Kohi oddaliła się do przyległego gaj,, 
netu, a obaj mężczyzn- dość długo jeszcze ze 
sobą rozmawiali.

W reszcie m inister wstał i podążył 1° d ru ­
giego salonu, aby  się pożegnać z panią Kohn.

— Mąż pani —  zagadnął ją  — jest dziś 
roztargniony. Nie mogłem mu w ytłum aczyć 
l'exccUente i/faire.

Pani Kohn się uśm iechnęła, a m inister w y  
szedł przeprow adzony przez bank iera  aż do 
schodów.

T u  zatrzym ał się Kohn, spojrzał na zegarek, 
którego igłv w skazyw ały piątą.

—- Jeszcze godzina -  szepnął i podążył do 
swego gabinetu T u  w ydobył z szatłady apara t 
telefonowy i z a s ie p ta ł:

—  W ilhelm  !
P rzytłum iony głos mu w krótee odpowiedział. 

K ohn też dalej do tuby m ów ił:
—  Jeśli jesteś zdecydow any na zakup akcy j 

krom ieryskich, to kup  dzisiaj, bo ju tro  rano, zda­
je  mi się, chwilowo, póidą w górę.

N adstaw ił ucha i słuchał odpowiedni W il­
helm a, puczem  znów w rurę  pytał

—  Ozy nie wiesz, czy L andesberg i m ają 
dużo krom ieryskich ?

K auto.ow icz coś odpowiedział, a bank iera  
usta taki uśmiech okrasił, jak i już dawno na je ­
go twarzy nie gościł.

Z am knąw szy biuro, k ry tem i schodami Łe- 
szedł do swego dolnego gabinetu, w którym  do­
piero co rozm awiał z Wilhelmem.

W  kantorach było  już  pusto, urzędnicy  się 
rozeszli, a w salach, od k tó rych  drzwi sta ły  otwo­
rem. panow ała grobowa cisza.

Do sklepionych sal światło przytłum ione 
wdzierało się z ulic o w ysokich domach przez 
żelazne k ra ty  okien i ich matowe szyby.

Kohn rzucił się na fotel i zadum ał się tak , 
i i  w pustych salach oddech jpgo naw et nie p rzy ­
głuszał tik taku  zegara, poruszającego się w czwar- 
lej sali.

. N agle zerw ał się i podążył do w nętrza wła 
sciw ych biur i kas.

. ®tauął pod żelaznemi drzw iam i i w ydobył 
z kieszeni m ały stalowy k luczyk , k tórym  lekko 
otworzył ciężkie podwoje.

Z najdow ał się w kasach  banku  swego. Ż e­
lazne sza:ty stały  dokoła p rzy  ścianach sklepo­
wej sali- Słońce oświetlało ich lśniące powierz 
chnie swym złotaw ym blaskiem  i złociło bronzy 
Samiców.

Kuhn stanął w pośrodku tych  żelaznych 
‘ kceyń i zamy&hł się. Jego  policzki pok ry ły  się 
izkartatem  a żółte oczy błyszczały , ja k  nigdy. 
W *rgi mu drżały i c«uł, że się pod nim trzęsą 
jego nogi, ja k  gdyby się b a ł t. j pustej i po­
nurej sali.

O puścił się na zw ykły gięty stołek, stojący 
opodal i położył głowę n* ręce, opartej na ko­
lanie.

W  tej pozycii siedział długo i ocucił się do

; piero, gdy  słońce oświetliło go strum ieniem  złota­
wego światła.

Z erw ał się pospiesznie, w yciągnął z kieszeni 
pęk kluczyków  stalowych, p łaskich , pow ycina­
nych. Z  nich w ybraw szj jeden , zm ierzył ku d u ­
żej żelaznej szafie, stojącej w rogu sali.

D rzw i je j za przyciśnięciem  k luczyka się 
rozw arły  i Kohn d rżącą  ręk ą  sięgnął do jej 
wnętrza.

Po chwili w ydobył z niej paczkę papierów, 
s tan n n i"  owiniętą i opakow aną.

P odbiegł z m ą do o k ra  i w yczytał na  jej 
wierzchu nsuis, jego w łasną ręką położony: „D e­
pozyt pani Samueiowej Kohn.*•

-— T ak... to  to - -— szepnął — to...
Z am yślił się i cicho d o d a ł:
— M oja dobra m atka... gdyby  wiedziała, 

jam aby  mi oddoła... chową, aby  w nuki po je j 
śmierci znalazły  na otarcie łez. . praw nuki... 
Ł ę c k a ..

U rw ał i pospieszył nazad do k asy , k tórą  
lekko zatrzasnął.

Szybko w ybiegł z tej sali, nie próbu jąc  na 
wr.t, czy j ą  dobrze za sobą zam yka, biegł, 
jak b y  g°  kio gonił, przez ca ły  szereg  komnat, 
napełnionych biuram i, nie za trzym ał się nawet 
w swym gabinecie i odetchnął dopiero, gdy  się 
znalazł na górze w gabinecie.

Paczkę w rzucił w szufladę biura, a zdener­
wowany, rozstrojony, na pół przytom ny, upad ł 
eałem  ciałem na sofę.

O bjął głowę w obie ręce i głośno wzdy-
| chał.

Wtem Pom balle uchylił drzwi i zaw o ła ł:
— M ais M om icu r est de retard, il est sia 

: et rninutes.
B ankier się zerw ał, jak  oparzony i czem prę- 

dzej przeszedł do swego gabinetu toaletowego, 
gdzie zastał lokaja, stojącego z frakiem  w ręku.

Kohr. p rędko  się przebra ł, oblał tw arz wodą 
kolońską i pospieszył do salonów, rzęsiście oświe­
tlonych, w k tó rych  k ilk a  osób otaczało jego  żonę.

Po objedzi, w yglądał znacznie uspokojony, 
choć jeszcze w ypieki ceglaste nie opuszczały jego 
oblicza.

W ychyliw szy duszkiem  filiżankę czarnej

Pokłosie parlamentarne
Wiedeń U . lipca.

Z a dwa dni kończy się sesja parlam entarna, 
pierwsza, w której objaw ił się zmieniony k ie ru ­
nek rządów h r. Taaftego. C harak terystycznem  
znam ieniem  tej sesji są liczne nieporozum ienia i 
pew na niejasność, w ynikająca z nowości sytuacji 
i ostrożnego w yczekiw ania ze strony najpożyte­
czniejszych grup  izby. Rząd przez orędzie cesar­
skie zapow iedział okres p iacy  na polu ustaw o­
dawstwa społecznego i usunięcie na drugie m iej­
sce wszelkich sporow narodowościowych. Jedynie  
Koło polskie wzięło jed n ak że  ten program  lite­
ralnie i i.a serio. N i°m cy zrozumieli go tak, że 
teraz  wolno im z Czecham. urobić, co im się po­
doba,, a Czesi znów- w idzieli w nim ty lko  czas 
przejściow y, którego rząd użyćby  p rag n ą ł dla 
zupełnego ich odsobnienia. W  ten sposob ca ła  
sesja odznaczać się musiała nieszczerością, obłu­
d ą  i niedow ierzaniem . N ąjjaskraw iej objawiło się 
to niedow ierzanie wobec licznych dek laracy j Ko­
ła  polski igo. K ilkakro tne oświadczenie, że Koło 
zachowuje sobie praw o polityki wolnej ręki, 
Niemcy rozumieli tak , że Koło zmi< nia do tych­
czasowy kierunek  swej polityki na ich w yłącznie 
korzyść, a każdy  przeciw ny objaw piętnowali, 
jakoby  jak ieś złam anie w iary. Z drugiej strony 
nie m ożna zaprzeczyć, że Koło nie dość jasno 
k ierunek  swój zunarkow aw  szy dało niejako do 
tego m ylnego tłum aczenia pochop, a  ciągłem  dy- 
plomatyzowaniem z jednej, w ew nętrzną zaś nie­
zgodą z drugiej strony, na praw icy zarówno, ja k  
na lewicy izby obudziło nadzieje, k tó rych  zrealizo­
w ać ani chce, ani może.

Koło poiskie w dzisiejszym  sk ładzie  — a 
potrzeba, żeby ktoś to raz  już w yraźnie powie­
dział, zmieniło się do niepoznaDia. T yle sławiona 
i w yraźuie dodaję, ty le pożyteczna i konieczna 
we W iedniu  solidarność K oła. istnieje jeszcze ty lko 
z pozom , w .stocie zaś ustąpiła  m iejsce przeró­
żnym  intrygom , am bicjom  i am bicyjkom , k tóre  
tem są szkodliwsze, ile że nw w ystępują jaw nie 
i i e poz walając skrystalizow ać się kierunkow i, 
k tó ryby  przedstaw iał politykę większości K oła, 
objaw iają się jeno w sposób nieloialny przy  spo­
sobności głosowań nad kw estjam i osobistemi, lub 
w sam ozwańczych przem ów ieniach poszczególnych 
Koła członków. K iedy  liberalni posłowie polscy 
tw orząc w Kołe mniejszość, nie inaczej ja k  przez 
głosowanie, objawiali odrębność swojego stanowi­
ska, uchwałom większości jed n ak że  zawsze i 
bezw arunkow o się poddając, dzienniki konserw a­
tyw ne mimo to ciągle oskarżały  ich o cjde roz- 
k ładęze  i podejrzy wały o cheć złam ania łączno­
ści. D ziś frakcja  liberalna tak  samo, ja k  dawniej, 
stanowi w Kole opozycję i ta k  samo, ja k  da­
wniej, lojalnie tę opozycję objawia; ale z łona 
w łaśnie owej konserw atyw nej większości w yłoni­
ła  się frakcja , w której um iały pomieścić się 
w szystkie niezadowolone jednostki bez w zględu 
na ich k ie runek  polityczny, na to tylko, ażeby 
dziś temu, ju tro  innem u członkowi K oła pod­
stawić nogę i bałam ucić opinję publiczną, co do 
właściwej K oła polityki. T a  f r a k c j a ,  t o  w ł a ­
ś c i w y  k l u b  w k l u b i e  i t o  d o p i e i o  w ł a ­
ś c i w y  g r z e c h  p r z e c i w k o  s o l i d a r n o ś c i  
K o ł u

Nie pomogą żadne k rzy k i i zapierania się: owo 
ce działalności tych panów aż nadto są widoczne 
A przy tem  co za kom iczne zastrzeżenia i zakli 
nania się. że to ty lko  zw ykłe kółko tow arzyskie, 
którego jedynym  celem : p rzek ąsk a! Nigdy libe­
ra lna  lewica K ala  ta k  się swojej samodzielności 
nie zapierała, a mimo to nigdy — naw et w 
w ypadkach , gdzie wielkiego potrzeba było  za­
parc ia  się w łasnych przekonań i dążności —  ta  
lewica w tak i sposób na jedność K oła nic nasta- 
w ała i na  zew nątrz polityki na w łasną rękę me 
prow adziła. N atężająca sesja parlam entarna  i 
dfuższa choroba nie pozwoliły mi od początku 
pozuajam iać stale czytelników  D zienniko Pol. z 
szkodliw ą tej kliki działalnością, pozwólcie za­
tem, że te r az, dla zrozum ienia jasnego spraw y, 
zacznę rzecz od początku  i opowiem ją  cokol­
wiek obszerniej

Z araz z początkiem  sesji parlam entarnej na 
porządku dziennym  w Kole stanął k ierunek  p rzy ­
szłej polityki i zaczęły  się ustne starcia pomiędzy 
trzorna k ierunkam i. Zw olennicy pierwszego kie- , 
ru n k u  pragnęli w ytrw ania w dotychczasow ym  
sojuszu, centraliści w Kole, (bo są i tacy , wie- i 
rzajcie mi) żądali form alnego sojuszu z niemie­
cką  lewicą z wspólną Komisją parlam entarną itd., 
rządow cy zaś propagowali politykę wolnej ręk i 
hrab iego  Taaffego, to jest zaniechanie wszelkich 
programów i robienie w każdym  w ypadku  tego. 
czego hr. Taaffe zażąda Nie będę tu  rozpisyw ał 
się o niebezpieczeństw ach sojuszu z Niemcami. 
D ziennik Potoki dość już  chyba  o tem  pisał, zby- 
tecznem  też będzie w skazyw ać na poniżające i 
niem oralne stanowisko rządowców. W ypadnie  chy  1 
ba  jeszcze skonstatować, że zwolennicy jedynie 
racjonalnej polityki pozostania w słowiańsKic 
większości, zostali odsunięci i że w szystko, co 
potem się w Kole działo i co mianowicie p rzeb i­
ja ło  w w ystąpieniach K oła na zew nątrz, było 
ty Ikow ypadkow ą następnych  d w ó c h  k i e r u n ­
k ó w .  Stosownie do przypadkow ego chwilowo 
stosunku głosów, rezultaty  wyborów do komisyj 
w ykazyw ały zwycięstwo raz jed n e j, raz drugiej 
frakcji i również przypadkow o w ybierani do izby 
mówcy, manifestowali raz  ten. raz  inny k ierunek . , 
Pod egidą posła T y s z k  o w a k i e g o  zebrało  sie 
grono posłów, k tórych z początku m ylnie jako 
autonomistów uważano i sądzono. W kró tce oka­
zało się, że w tem  gronie w najlepszej harm unji 
zna jd u ją  się obok siebie autonomiści, rządow cy 
i k lcrykaliści i że łączy  ich jeden ty lko  wspólny 
c e l : w ybory do kom iryj, delegacji itp. n iejako 
w rodzaj politycznego tow arzystw a ubezpieczeń: 
Jeżeli po tem u zaehodziła potrzeba, g rupa Ty- 
szkowskiego przyłączana swe głosy naw et do 
głosów liberalnych  posłów, byle którego z ubez­
pieczonych wzajemnie członków  wprowadzić do 
jak ieś wpływowej komisji. P rzy tem  dzienniki kon 
serw atyw ne gotowe by ły  nazw ać oszczercą każde­
go, kto mówił o jakim ś klubie w klubie, co było zre 
sztą i trudno do udowodnienia, zważyw.-zy zupełny 
b rak  program u politycznego w tym  zbiorze lu- 
dz’ najróżniejszych przekonań a połączonych 
ty lko  osobistą am oicją. Komicznym w istocie by ł 
am baras tej g rupy , k iedy przyszło je j sprosto­
w ać zu rzu i uczyniony, nie pomnę już, p r zez k tóry  
dziennik, zarzut, dotyczący intrygowania p rzec i­
wko prezesowi K oła. Sprostować potrzeba, a nie 
w iedzieć — jak się podpisać. Po długich  delibe- 
racjach  w ybrano nareszcie podpis „posłowie, scho­
dzący  się u posła Tyszkow skiego!“

Otóż Kołe przedstaw iło się z początkiem  sesji 
w następujących odcien irch : 1. partja  k rakow ska 
vulgo stańczycy, 3. partja rządow a, czyli ja k  ich 
tu nazyw ają „Taaffiści“, 3. owi „schodzący się“ 
rozdzieleni a) na autonomistów i zwolenników 
sojuszu z Czechami i h) na klerykalistów . wre-

, k aw \ i kieliszek Curaęao, zagadnął Bywalskiego, 
siedzacegr przy  ni n.

— Cóż w mieście mówią?
—  O czem ?
—  O m n ie !
B yw alski spuścił monokl i zaczął p rzeczy­

szczać jego szkło, cedząc:
—  Mówią, że jeśli nie zbankru tu jesz, to  bę­

dziesz najsilniejszą i najszczęśliw szą głow ą finan­
sową tych  czasów...

K ohn pobladł.
— To jeszcze o bankructw ie mówią ? — w y­

szeptał z w yraźnein niezadowoleniem.
—  Mówią i nie mówią l — ouparł B yw alski.
N astąpiło m ilczenie, k tó re  znów przerw ał

Kohn.
—  A o Lenie nic nie słyszało  i?
— Owszem! P a ry sk a  w raca ła  z Isch l...
— I  cóz ?
— O pow iadała — ciągnął dalej B yw alski. 

ciągle czj szcząc szkło m onckla —- że hrabina...
— Co h ra b in a ?
— F a it  la  p lu ie  et le beau temps d Isclil,.. 

P a ry sk a  naw et je s t comment dire ?
—  C o? co? — podchw ycił Kohn, którego 

oczy p a ła ły  niezrozum iałą ciekawością. B yw al­
ski też, jak  zw ykle w takich razach, coraz wol­
niej mówił.

— O brażoną, bardzo... na panią K orońską. 
W ystaw  sobie, ignorowali j ą  praw ie ne vivant 
qu’avec la rcine Charlotte.

— J a k to ?
—  No ja k !  obruszył się B yw alski —  twój 

zięć te raz  zna ty lko  Ps tete couronnecs.
Kohn zaśm iał się głośno i radośnie.
— T en K a ro l! ten K arol! — m ruc zał — 

il a du tupet.
— I  j a k i ! — zaszeptał Kohn, puszczając 

z zadowoleniem k łąb  dym u z  cygara  — ale ten 
tuprt —  dodał — kosztuje, mój drogi, les yeu<y 
de la tete.

— W łaśnie wczoraj — podchw ycił B yw al­
ski -  w łaśnie wczoraj u Kinsr^ejnow na obie-

I dsis rozmawiali, co cię może K oro isk i kosztować, 
byli i U oy, k tó ray  tw ierdaili, ze on ty lke, a nic

kto. innj t y ł  powodem  zachwiania się tw e g o .. 
podczas Kursów.

— W ięc jeszcze ciągle o mnie m ów ią? — 
wtrącił bank ier, a rozpromieniona tw arz ietro 
lekko pobladła.

i B yw alski się nieznacznie zm ięszał i zaraz 
; odparł.
i — No! naturalnie. W szak  ciągle dajecie o 
! sobie powód do mówienia... Rzeźbów  .. Koroń- 

scy... K ra jkurona d iab le j ca donnę a p a r le r !
Kohna tw arz znów okry ła  się w yrazem  bło 

giego zadowolenia. Łyknął" Kieliszek likieru żół­
tego, ja k  złoto i sięgając ręką  do bocznej kiesa*- 
ni od fraka, mówił.

— W iesz? niebieski salon, dziś w ykończyli. 
T u podał B j wa IsKiemu dwie depesze i dalej 
ciągnął:

—  A Koroński telegrafuje. Czy ty  nigdy 
niew idziałeś tej królowej C ha.lo tiy  ?

B yw alski z uw agą odczytał oba telegram y, 
uśm iechnął się niedostrzegalnie dla knżdego co 
nie odby ł specjalnych studjów nad jego fizjogno- 
m ją i po chwili dopiero zagadnął.

— P y ta teś o coś?
» O tę królowę Charlottę.

— Cóż chcesz wiedzieć ?
— Znasz jął?
— Nie, ale dużo o niej słyszałem .
— Cóż myślisz —  zaczął po pauzie bank ier 

z pew zem  w ahaniem  w głosie i bacznie spo­
g lądając w oczy przyjacielow i — czy królowa 
by p rzy jechała  na 5-go września do R zeźbow a?

B yw alski w yłupił ogrom ne oczy na K ohna i 
chcąc u k ry ć  filuterny w y-az, k tóry  ;aw ita ł na 

I jego tw arzy , puścił kolosalny k łąb  dymu, okry- 
i w ający głowę jeero ja k  chm urą i wycedził-

—  Królowa C harlotta w Rzeżbowie. . hm. . 
hm,., hm ?

R i-ząkał i nic nie odpowiadał. Kohn też 
czekał, co w idząc Byw alski, k o ń czy ł:

- Jeśli, i»k mówią, jest tak  dobrze z Leną...
I  B yw alski, ja k b y  chciał się uwolnić od d - 1- 

szych py tań  bankiera, wstał pod pozorem  p rz y ­
patrzen ia  się cudownemu pejzażowi A ngeliki 
K aufm ann, stojącem u na kom inku.

{Ciąg da ltzy  n z s f ip i .)
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szcie 4) jtronnictw o liberalne, którego dw aj człon­
kow ie uznali niestety za  stosowne, gwoli w kręce­
n ia  b i; do k ilk ^  -komisyj, m yszkować równocze­
śnie w gronie „schodzących się".

T a k  różnorodny sk ład  K oła nie mógł na  
długo pozostać tajem nicą i m usiał się przęiaw ić 
n a  zew nątrz, tem bardziej, ile że g ru p a  „schodzą­
cych  się“ nie k ierow ała się bynajm niej, ja k  libe­
raliści, względam i na  dobro publiczne, a  jeno 
w yłącznie am bicją osobistą. P ierw szym  niem iłym  
tego rudzaju  objawem b y ła  głośna spraw a z d ra ­
dzenia tajem nicy  K oła  panu Szepsowi. Mimo 
rozm yślnych m atactw  i p rzek ręcać , spraw a ta 
p rzedstaw ia się aż nadto j a s n o : K lery k a ln e  (b a r­
dzo nielicznej stronnictwo K oła dążyło do tego, 
ażeby  pow strzym ać Koło od połączeni i za­
równo z lew icą ja k  z radykalnym i Czechami, 
a  w prow adzić je w sojusz z stonnictwem  Schwar- 
zenbergów  i L iechtensteina. W id ząc  bliski so­
jusz z lewicą, stronnictwo to zrobiło w K ole 
aw anturę, a  d la  zm ącenia w ody, cały p rzeb ieg  
tej aw an tu ry  dało panu Szepsow i do ogłoszeria, 
ażeby  okazać lewicy, że sojusz z K ołem  jest 
w obec rzekom o ta k  możnego prądu k lerykalnego  
niemożliwy. W  spraw ozdaniu, rzecz prosta, opu­
szczono głosy zarów no przychy lne związkowi z 
Czechami, ja k  i głosy za sojuszem z lewicą, tak , 
że zdaw ać się mogło, ja k o b y  tak ich  prądów  w 
K ole w ogóle nie było.

D odaję w tern m iejscu, że widząc powagę 
K oła  na  zew nątrz skom prom itowaną, rep rezen ­
tanci tutejsi niezawisłej prasy polskiej oświad­
czyli, iż nietylko u ż y ć ,  ale naw et świadom ie 
d la  ratow ania sytuacji n a d u ż y ć  się pozwolą, 
spotkali się jed n ak że  znów z owymi nieszczę­
snym i w pływ am i, k tóre całą  spraw ą pokierow ały 
ja k  najfatalniej. Zam iast szukać w w łasnem  g ro ­
nie winnego, k tó ry  tajem nicę i to w sposób naj- 
p rzew rotniejszy przyrządzoną, zdradził, w ysłan­
n icy  K oła  zadowolili się tern, że p. Szeps zgo­
dził się umieścić rodzaj nic nieznaczącego spro­
stowania, w zam ian za  przyrzeczenie, iż n ik t 
w innego poszukiw ać nie będzie! Oczywiście 
więc obawiano się naw et znaleść tego pana.

Po tern smutnem i niezaszczytuem  zakończe­
niu iednej spraw y, w yszła w net na jaw  druga, 
św iadcząca d la  w tajem niczonycu jeszcze dowo- 
dniej o rozk ładczych  w Kole prądach . Mam tu 
na  myśli ową obelgę, rzuconą w kom unnikacie 
K oła, na całe  niezawisłe dziennikarstw o polskie. 
O b e l g a  t a  — w i e r z a j c i e  m i  — b y ł a  
t y l k o  d a l s z y m  c i ą g i e m  o w e g o  p i e r ­
w s z e g o  z a j ś c i a ,  z e m s t ą  z p e w n e j  s t r o ­
n y  z a  w y k r y c i e  i n a p i ę t n w a n i e  p r z e z  
p r a s ę  w p r a w d z i e  n i e  o s o b j ,  a l e  p r ą d u ,  
k t ó r y  z a j ś c i e  s p o w o d o w a ł . . . ^ P r z y  tej spo­
sobności poczuwam  się do obowiązku napraw ić 
k rzyw dę, ja k a  z ty tu łu  tego zajścia w yrządzoną 
Została posłowi C h r z a n o w s k i e m u ,  a do któ 
rej i ja . jakko lw iek  nieświadomie, się przyczyni 
łem. K onstatuję mianowicie, że poseł C hrzano­
w ski z autorstwem  owych obelżyw ych ustępów 
n c  a mc nie miał wspólnego, gdyż ca ły  kom u­
n ik a t p rzez sek re ta rja t i komisję red ak cy jn ą  z re ­
dagow any został, drażliw e zaś ustępy, w edług 
d y k ta tu  tego pana, k tóry  m iał... odwagę w ygło­
szenia ich. N iesm aczuy stosunek, ja k i zachodzi 
m iędzy większością K oła, a  reprezentan tam i nie­
zaw isłej prasy , sprawia, że z b rak u  inform acyj 
jednem u  lub drugiem u posłowi dzieje się k rzyw ­
da, ubolewam  nad ten. i zaw sze chętnie, bez 
w zględu na osobę gotów jestem  krzyw dę n ap ra ­
wić. —  Z  rzędu niefortunnych spraw  przechodzę 
do  mowy p. P i n i ń s k i e g o w  dyskusji budże­
towej. I  ta  spraw a dostarczy ła  dowedu. ja k a  ró ­
żnica zachodzi pom iędzy informacjami pewnego 
grona posłów d la  dzienników, a  ich zachow aniem  
się w Kole W yznaję  otwarcie, że co do mnie, 
w  mowie p. Pinińskiego nie znalazłem  zgoła nic 

{sprzecznego z tero, co imieniem Koła w ygłosił p.
/  M a d e y s k i ,  co najw yżej w idziałem  w niej pe­

w ną niejasność. Tym czasem  w k o ry ta rzach  izby 
reprezentanci p rasy  formalnie opadnięci zostali 
przez posłów i wezwani do napiętnow ania tej 
mowy, k tórą  zrozumiano jak o  politykę na  w łasną 
ręk ę  i k tóra , ja k  zapewniali, w yw ołała w Kole 
oburzenie. Podobnych inform acyj udzielano n a ­
wet prasie niemieckiej i spowodowano całą  po­
wódź artykułów . Zapew niano nas również, że 
w Kole odbędzie się torm alny sąd na posła P i­
nińskiego. T y ch  inform acyj w yrazem  b y ła  kró- 
c iu"hna o tej spraw ie depesza w D z ie ln ik u ; do 
czegoś więcej, ja k  do skonstatow ania istniejącego 
rozdrażnienia, nie czułem  się spowodowanym, 
zw ażyw szy, że jak  już powiedziałem, osobiście w 
mowie p. Pinińskiego żadnego w ykroczenia p rze­
ciw polityce K oła nie widziałem  I  cóż się 
dzieje ?

Oto na  posiedzeniu K oła, p- Piniński. wobec 
głosów p rasy  konstatuje, że mową »woją nie 
z n tla z ł się zgoła w sprzeczności z kierunkiem  
K o ła ; L i-ezas, p. Jaw o rsk i, stwierdza, ten fak t bez 
ż a ln y c h  zastrzeżeń, a posłowie, k tórzy  właściwie 
narobili wrzawy, milczą, ja k  z a k lęc i! K tóż więc 
winien ? Oczywiście dzienn ikarstw o! Bo i k**óż 
może wiedzieć, że dziennikarstw o było upro­
szonym w yrazem  rozm aitych „Bohodzącycb si* “ 
poałow i skonstatow ało iatoieiąue w ich gronie 
roadcainienie. Dodaję, że w razie zaprzeczenia, 
g o l ' r  jestem  sam w skazać liczny szereg posłów, 
k tó rzy  nas ze swem „rozdrażnieniem “ nagabyw ali, 
przyczem  jednak  z uaoioklem podnoszę, że me 
by li to do« ov'*'< a lewicy. P rzypuszczam , a  n a ­
w et wierzę, że ci panowie byli ™ istocie z mowy
o. Pinińskiego, k tó ra  w swej n.ejasuości m ogła 
być m ylnie zrozum ianą, niezadowoleni, ale dla 
czegóż nie mieli odwagi w Kole dać tem u nieza­
dowoleniu w y raz?  K iedy  w kwestji propinaeyj- 
nej p. Gniewosz, jak o  spraw ozdaw ca, w słusznem  
sw ych obowiązków zrozum ieniu przem aw iał w 
m yśl zapatryw ań komisji, cóż to za k rzy k  i w rza­
w a pow stała przez niego w K o le ; ale kiedy szło o 
posła Pinińskiogo, w ystarczyła stróżom soli­
darności in try g a  przeciw ko niemu w p rasie ; w 
Kole w szyscy milczeli.

C zw arta z rzędu  a  najniefortunniejsza z 
w szystkich je s t spraw a p. P o p o w s k i e g o ,  w 
k tórej „schodzący się1* odegrali rolę równie 
sm n tn ą ,ja k  szkodliw ą P. Popow ski w mowie 
p ^zy budżecie m inisterstw a oświaty wyraził się, 
że „cały  slaw izm  nie w art u  niego łajk i ty to ­
niu". Sum iennie konstatuję, że w eałej izbie nie 
było człow ieka, k tó ry b y  z zw iązku mowy nie 
zrozum iał, że p. Popowski mówił jeno  o owym 
slawizmie, k tó ry  służy za maskę rosyjskiem u 
panslawizmowi i który  dybie  na samodzielność 
w ielkiej polskiej id e i , ażeby utopić ją  w m orzu 
sławiańsLiem. Ba, -zapewnić mogę, że naw et 
M łodoczesi tak , a  nie inaczej, ten ustęp mowy 
zrozum ieli!

A le „schodzącym  się“ na rękę było zrozu­
mieć go inaczej. N a porządku  dziennym  stały 
w ybory do delegacji, nad arza ła  się więc sposo­
bność usunąć p. Popowskiego. W  całej izbie nie

m asz dwóch zdań co do zdolności wojskowych 
p .  Popowskiego, a  niedawno tem a powiedział mi 
jed en  z posłów niem ieckich, że g d yby  Popowski 
b y ł F rancuzem , albo chociażby W ęgrem , dawno 
już zrobionoby go m inistrem  wojny. A le u „scho­
dzących się" to bagatela, cóż im na tem  zależy, 
że delegacja pozbawioną zostanie najlepszej siły, 
a  Koło polskie najpoczytniejszego w delegacji 
rep rezen tan ta?  Oni związali się w klikę na  to 
tylko, b y  w ybory przeprow adzać n a  swoją ko­
rzyść, a  więc hejże na P opow skiego! I  tu  znów 
zapewniam  (i w potrzebie nazw iska wymienię), 
że liczni posłowie w rozmowie z dziennikarzam i 
najw yraźniej tw ierdzili, iż głosują przeciw  Po- 
powskiem u „żeby go u karać" za ową mowę i 
że mianowicie w gronie „schodzących się" w y­
raźnie to podniesiono. Mimo to w prasie konser­
w atyw nej usiłują obecnie ciż sami panowie p rzed ­
stawić rzecz tak , ja k  gdyby  mowa p. Popow skie­
go zgoła żadnej p rzy  w yborze nie odeg ra ła  roli. 
Więc dlaczegóż go nie w y b ran o ?  Czy może od­
kry to  w jego kon tr-kandydacie  jak ieś  nadzw y­
czajne zdolności w ojskow e? B yłoby to śmiesznem, 
g dyby  nie było ta k  sm utnem... T e cztery  zajścia, 
tu  wyszczególnione, św iadczą aż nadto wymownie 
o niefortunnych prądach i in trygach  w Kole, 
które, jeżeli się ta k  dalej rozw ijać ’iędą, n a  serjo 
zagrozić mogą całe z trudem  zdobyte stanowisko 
delegacji polskiej w Wiedniu. Pocieszyć nas mo­
że ty lko fakt, że liberalna lew ica Koła, jak o  ta ­
ka , trzym ała  się zdała  od tych zakulisow ych ro­
bót ; ona je d n a  szczerze podniosła sztandar ek o ­
nom iczny, co naidobitniej przejawiło się w obu 
m owach posła Szczepanowskiego. T y le  n a  dzisiaj 
o działalności K o ł a — w przyszłym  liście pomówię 
o pracach  pełnej izby. (A d in .)

Z Cieplic czeskich
w połowie lipca.

Od wczesnego ran k a  pada  deszcz, spacero­
w ać bez ochrony parasola nie można, a  więc 
spełnijm y swój obow iązek dziennikarski i napisz­
m y wierne i zupełnie objektyw ne spraw ozdanie 
z O i e p l i c - S c h o n a u ,  gdzie obecnie p rzeby­
w a 3.200 kuracjuszów .

Cieplice, to W iedeń w m iniaturze. “Ulice 
Dardzo ładne, pełno elegancko urządzonych sk le­
pów, mnóstwo restau racy j, kaw iarń , ład n y  tea tr, 
w k tórym  codziennie odbyw ają się przedstaw ie­
nia (dram at, operetka, balet), p iękne kam ienice
0 lakierow anych fasadach, wreszcie rzęsiste o- 
świetlenie gazowe ulic, i to naw et w czasie p e ł­
ni księżycowej...

Odm iennie nieco przedstaw ia się Schunau, 
posiadające w praw dzie swojego w łasnego burm i­
strza, energicznego i cieszącego się wiel >.ą sym - 
patją , p. F a u ł y  ego, ale stanowiące z Cieplica­
mi faktycznie jed n ę  całość.

Schooau, to w spaniały ogród, a w nim wille, 
w ygodnie i z wielkim komfortem urządzone. N a 
każdym  k ro k u  znajdujem y tutaj wzorowy porzą­
dek. co szczególnie nam , Lwowianom  rodowitym, 
ogromnie imponuje. W yobraźcie  sobie bowiem 
czytelnicy, w szystkie ulice są codziennie czysto 
pozam iatane i k ilka  razy  dziennie gruntow nie 
ski opione !

Tuki sam porządek panuje w ła z a n k a ch , 
k tó rych  Cieplice posiadają sześć, zaś miasto 
Schónau dwie. W szystk ie  łazienki, do k tórych  
wodę o naturalnej ciepłocie 35° R. w prow adzają 
z głównego źródła, za pomocą m aszyn parow ych, 
odznaczają się przedew szystkiem  naw et zbytko- 
wnem urządzeniem . Nie istnieją tu  k lasy  I  , II .
1 III ., w szystkie bowiem w anny są m arm urow e, 
a  różnica w cer i i  jest chyba ta, że kąpiel p ried- 
południem  kosztuje 1 zł,, gdy  natom iast popołu­
dniu cena je s t do połowy zniżona. U sługa jest 
nadzw yczajnie szybka, jed n ak że  gość kąpielow y j 
musi się ścisłe trzym ać regulam inu i piinow ać 
swojej oznaczonej godziny. Regulam inowi tem u 
w szyscy tutaj chętnie się poddają, lecz u  nas 
w Galicji nie możemy się, niestety, do tego 
p rzyzw v^.aić , i z tego też powodu często b ar­
dzo yszym y n a  zarządy kąpielowe okropne 
s’- argi k tóre w gruncie rzeczy są zupełnie nie­
uzasadnione. Ju ż  to przyznać  trzeba, że do p o ­
rząd k u  nie możemy się w dom u przyzw yczaić
i dopiero aż za  gran icą  zm uszają nas do trzym a­
nia  się „Bade-Ordnung’u u.

W  ten sposób ku rac ja  może być  oczywiście 
skuteczną.

Z arząd  kąpielow y spoczyw a w jękach  mia­
sta, a  ostatnią instancją jest burm istrz, którem u 
pom agają znowu lekarze. Je s t .oh tutaj dw udzie­
stu dwu.

Z praw dziw ą dum ą i niem ałem  zadow ole­
niem podnoszę, że najw iększem  poważaniem , 
wziętością i wzięciem, cieszy f»k«? tutaj lekarz- 
Polak, dr. K r a j e w s k i  W ładysław , przebyw a­
jący  stale w K r ikowie, a o rdynujący tutaj tylko 
w czasie sezonu, kąpielowego. Rodaków otacza 
dr. K rajew ski swoją czułą ocieką, starając się, 
ażeby  każdem u z nas było dobrze, a  jak o  nad- 
2? yćzaj zdolny i doświadczony lek arz  w n a j­
cięższych w ypadkach  chorobowych, spieszy ze 
znakom itą pomocą. Ale nietylko Polaków m a dr. 
K rajew ski w swojej k u r a c j i ; spieszą do niego 
tłum nie i kuracjusze innych narodowości, a dla 
b iednych  je s t on praw dziw ym  ojcem  i opieku­
nem. To też m ieszkanie d ra  K rajew skiego od 
r a r a  do późnego w ieczora jest w prawdziwem  
oblężenia.

P iękne czyteln iczki zapy ta ją  niezaw o­
dnie : A  jak że  się tam  bawicie ? Odpowiedź i na 
to pytanie w ypadnie pomyślnie. Czas wolny od 
kuracji spędzamy- bardzo wesoło. W e w spaniałym  
tz. kurhauzie  mieści się czytelnia, m ogąca pomie­
ścić k iisase t osób. Z aopatizona ona jest w p rz e ­
szło 100 dzienników pomiędzy którym i znajdu .em y 
także pism a lwowskie i warszawskie. Codziennie 
odbyw ają się przed i po południu koncerta  w y­
bornej m uzyki kąpielowej, złożonej z 40 konser- 
watorzystów , a n_,lto p rzy g ry w a k ilk a  razy w ty ­
godniu m uzyka wojskowa, k tó ra  um yślnie w 
tym  celu  p rzy jeżdża każdym  razem  z Teresien- 
stad ta . Opi ócz tego, kto labi tańczyć, może b rać  
u d z ia ł w sobotnich reuniouacb, u rządzanych  w 
w ielkiej sali w p a rk u  zam kowym  księcia C l a r y .  
O lbraym i ten p a rk  stanowiący w łasność p ryw a­
tną, oddany jednakże  w całości do uży tku  gości 
kąpielow ych, je s t praw dziw ie im ponujący . s ta ­
nowi najw iększą ozdobę Cieplic. D uże oran 
żerje, dw a staw y z czarnym i łabędziam i, p rze­
śliczne k lom by kwiatów, d ługie aleje starych  
drzew , a  w szystko to u trzym ane w najw iększym  
porządku, robią na  każdym  n iezw ykłe wrażenie. 
To też nie dziw . że tutaj kuracjusze najchętniej 
p rzebyw ają  i tu taj najlepiej się bawią

I
 D alszych miejsc w ycieczkow ych jest bardzo 

wiele, a  wszędzie m ożna się dostać tanim  kosztem, 
bądź koleją, bądź omnibusami. Do najprzy jem nie j­
szych należy w ycieczka do K arlsbadu  i M arien- 

I badu  i tam  też w tych  dniach niżej podpisany

wasz spraw ozdaw ca się w ybiera, ab y  następnie i 
stam tąd przesłać wam  w iązankę wiadomości. 
P rzed  zam knięciem  dzisiejszej korespondencji, 
chciałbym  przytoczyć jeszcze k ilk a  szczegółów, 
które do w łaściwego opisu Cieplic nie należą. 
P rzedew szystk iem  chciałbym  wspomnieć o po- 
m ieszkaniach , k tóre  stosunkowo są w tym  roku 
w cale tanie. Pokój w jpierw szorzędnym  domu, „Jcur- 
hausie“ na  pierw szem  piętrze, kosztuj* 6, 8, do 
10 zł. tygodniowo, oczywiście z pościelą i u- 
sługą. M ożna je d n a k  dostać pokój za 4 z ł Cie­
kaw ą je s t również rzeczą, że w ikt w drugorzę­
dnych  restan racjach  je s t daleko lepszy, a  co w a­
żniejsze, zdrow szy, aniżeli w pierw szorzędnych. 
W idocznie w Cieplicach „nie wszystko, co drogie, 
to dobre". Zanim  jed n ak że  p-zyjdzie się do te ­
go przekonania, trzeb a  przez k ilk a  dni odpraw ić 
pokntę żołądkow ą, k tó ra  na szczęście nie je s t 
rak  straszną, ażeby  następnie konieczny by ł 
w yjazd do pobliskiego K arlsbadu.

Polaków  je s t w tym  sezonie dość mało. Z  Galicji 
bawi tu  zaledw ie k ilka osób, liczniej rep rezen to ­
w aną je s t Kongresówka, a  nie b raku je  także 
W ielkopolan. W szyscy jednakże trzym ają się od 
siebie z daleka, zupełnie podobnie, ja k  się to 
dzieje w zdrojow iskach krajow ych. „Piękności*, 
k tó reby  się nadaw ały choćby naw et do album u 
p. M azura, nie widziałem  dotychczas. N iem ki są 
zgrabne, dobrze w yglądające, elegancko i z szy­
kiem  ubrane  — ale i na tem  koniec. N aw et 
wśród rodu Izraela, bardzo licznie tutaj rep rezen ­
towanego, nie m a „czegoś1' nadzw yczajnego.

W ten sposób sprawozdanie byłoby  chyba 
skończone, a  gdy  i niebiosa zaczynają rozw ese­
lać swoje sm utoe i płaczące oblicze, i słońce 
w pada do pokojn, więc zam ykam  moją relację i 
p rzyrzekam  uzupełpić ją  w K arlsbadzie i Ma- 
rienbadzie. (A . M .sk i,  i

K R O N I K A .
Wiadomości osobiste. Namiestnik Morawy p. 

Herman L o e b l  przybył do Lwowa —  St. hr. T a r ­
n o w s k i  bawi we Lwowie. Dyrektor Tow arzys4 wa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie p. Henryk K i e- 
s z k o w s k i  wyjechał do Ri lohanball.

Nekrologja. Dr. Jnn S z c z u d ł o ,  lekarz miejski 
i radny miasta Żywca, powszechnie poważany i do­
broczynny obywatel, zmarł tamże nagle na udar serca 
w d. 13. bm.

Kalendarz. Piątek (17.): Aleksego Wyzn. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 23, zachód o 
godzinie 7. minut 45.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne w ogólności, wszelkie 
ptactwo błotne i jelenie.

Z życia towarzyskiego. W Wilanowie pod 
Warszawą pobłogosławiony został d. 14. bm. związek 
małżeński hr. Augusta P o t o c k i e g o  z panną Eu 
genją S i a n o ż ę c k ą .  Błogosławieństwa udzielił arcyb. 
warszawski, Wincenty Popiel, w asystencji duchowień­
stwa. W szczupłej Kaplicy pałacowej zgromadził się 
orszak ślubny, składający się z 35 osób, z grona ro­
dzin obojga narzeczonych. Jako drużbowie pana mło­
dego stanęli: hr. Józef Potocki i hr. Maurycy Za­
moyski, ze strony panny młodej: hr. Natalja Potocka 
i panna Stanisława Sianożęcka, z Krakowa przybyli 
hr. Andrzej i Roman Potoccy. Po dokonanej ceremoiiji 
kościelnej odbyło się śniadanie w pałacu Wilanowskim 
u br. Augusto wei Potockiej, poczem cały orszaz we­
selny powrócił do Warszawy.

Ślub panny Róży B u c h e l t  z panem Zenonem 
K i r y ł o w i c z e m ,  ukończonym teologiem (gr. gM.), 
odbędzie się d. 21. bm. w Podhajrach.

Na wakacje! Dworce kolei przepełnione, rojno 
i gwarno, jak w ulu. Po ulicach mia ta przeciągają 
bryki, kolaski, wóiki węgierskie, wyładowane tak, że 
biedne koniska ledwo uciągnąć mogą, a „panicz", sie­
dzący na koźle wehikułu, obok gapiącego się Hrycia, 
czy Iwana, trzaska z bicza, przynaglając je do szyb­
szego biegu. Ach, bo jemu tak spieszno! ..

Corocznie ta o tym cza.-ie powtarzająca się prze­
prowadzka, to en m in ia tu r:  wędrówka ludów. Na wa­
kacje! na wakacje! stndeuckie „servusu, sokole „Czo- 
łem“, codzienne, ale dziś inaczej jakoś brzmiące: 
„Bądź zdrów", „Do widzenia" — rozlegają się wszę­
dzie. Serduszka małe i większe uderzają przyspie- 
szonem tętnem, oczy błyszezą, usta się śmieją — 
wszystko się cieszy temi przeczuwanemi dopiero roz­
koszami, tem słońcem, co tam na wsi świec1, jak 
nigdzie, tem niebem, nad które nie ma piękniejszego, 
tem powietrzem, woni pełnem, temi polami, zasła- 
nemi „zbożem rozmaiłem", „złoconemi pszenicą, sre- 
bizącemi się żytem", tym lasem, tym stawem —  
wszystkiem, wszystkiem... Któżbo wyliczyć zdoła te 
tysiączne rozkosze? „Hej wakacje, to rzecz nula, 
wyśmienita, rzecz!...“

Jedźcie tedy młodzi przyjaciele, jedźcie weseli i 
szczęśliwi, używać w całej pełni tych wszystkich darów 
bożych, podziwiać te wszystkie cuda przyrody, wypo­
cząć po całorocznej pracy i zaczerpnąć sił do nowej. 
Szczęśliwe to jeszcze czasy, kiedy do takiego wytchnię­
cia sposobność wam dają — wakacje. Później... pó­
źniej przyjdzie praca, przyjdzie życie żmudne, pełne 
trosk, kłopotów przeróżnych, życie człowiecze, w któ- 
rem chwila wytchnienia skarbem nieocenionym się 
nazywa — a wakacje pozostaną już tylko w pamięci 
waszej, jako sen uroczy, tak uroczy, jak wszystko, co 
wiosna życia z sobą przynosi...

Jedzcie więc! Z naszej strony szlemy wam na 
drogę serdeczne, staropolskie nasze: „Szczęei Boże!" 
A gdy wrócicie znowu z pod rodzinnej strzechy na 
ławę szkolną, niechaj z ócz waszych, 2 czerstwych i 
rumianych policzków, widnieje zdrowie i siła. 
Wtedy szczerze uradowani zawułamy do w a s : 
„Witajcie!" Silnych i zdrowych jednostek potrzebuje 
przedewszystkiem społe-zeństwo nasza

I. oddział chłopców, udających się na kolonje 
do Chrebenowa, odjechał wczoraj Koło godziny 7. 
rano z głównego dworca kolejowego na miej-ce prze­
znaczenia. Na dworcu zgiomadziła się wcale liczna 
publiczność, żegnająca malców, których dopiero po 
kilku tygodnich obaczy, zmienionych do niepoznania 
skwarem słońca i zdrowena górskiem powietrzem. 
Na dworcu panował niezwyczajny ruch i gwar, unie­
sieni i rozradowani chłopcy wznosili ciągłe wiwaty 
i wyśpiewywali pieśni, których echo przygłuszył do­
piero szum lokomotywy i warczenie kół odjeżdżają­
cego pociągu.

Korpusy wakacyjne rozpoczęły wczoraj we 
Lwowie swój tegoroczny żywot nabożeństwem w ka­
tedrze, po którem mali szeregowcy w pokaźnej liczbie 
około 1000 wraz z swymi przewodnikami, nauczycie­
lami tutejszych szkół ludowych, udali się na podwórze 
latuszowe, gdzie urządzili owację na cześć rady miej­
skiej. Następnie czwórkami wyruszył pochód za 
miasto na pierwszą wycieczkę. Na czele pochodu po­
stępowała muzyka „Harmonji", z którą dzielnie rywa­
lizow ała „kapela uczniów szkoły im. Konarskiego"— 
złożona wprawdzie z malców, ale grających, jak sta­
rzy muzykanci. Prócz tego miał Każdy korpus swo­
ich doboszów i trębaczy i niosącego mniej lub więcej 
wspaniałą chorągiew, chorążego. Szczególnie piękną

była jedna chorągiew, na której czerwonem polu roz­
wijał swe skrzydła do lotu biały nasz orzeł. Malcy 
przedstawiali się dzielnie, starali się widocznie utrzy­
mać krok i porządek w szeregach. Mile uderzały 
oko jednakowe wszystkich dzieci gimnastyczne mun­
durki i czapki w formie rogatywek, które w tym 
roku u nas po raz pierwszy się pokazały, . rugując 
używane dotychczas kepi francuskie.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Marcina Czaprana stałym nauczycielem szkoły etato­
wej w Malechowie; Michalinę Krzyozkowską stałą 
nauczycielką szKoły etatowej w Demence Poddnie- 
strzańskiej.

Popisowe strzelanie p. Adolfa P o d ł o w s k i e -  
go  odbędzie się na Strzelnicy miejskiej w dniu 19. 
lipca rb.

Rozpoczynający się sezon kanikuiarny przy­
niósł nam wczoraj pierwszą wiadomość o psie wście­
kłym w naszem mieście, którego na szczęście ubito 
wkrótce. Fakt ten daje nam dz>ś asumpt do zalecenia 
kompetentnej władzy magistrackiej, aby nakazała 
oprawcy urządzanie o b ł a w  c o d z i e n n y c h  o wcze­
snej godzinie porannej, najpóźniej o 4. Jak to bowiem 
słusznie wytyka od niepamiętnych czasów „Towarzy­
stwo ochrony zwierząt", pachołki rakarza miejskiego 
polują z r.gu ły  —  ku oburzeniu publiczności — 
w godzinach największego ruchu, to jest około 7— 9 
rano, a polują na psy d o b r z e  u t r z y m y w a n e ,  
będące własnością ludzi zamożniejszych, ergo nastrę­
czające im hojuy zarobek za ewentualne wykupno 
faworyta. Tymczasem właściwe niebezpieczeństwo za­
wlekania i rozszerzania wścieklizny, grozi miastu o 
tej porze ze stropy kundysów i brysiów p r z e d  i 
p o d m i e j s k i c h ,  które wygłodzone, wynędzniałe, 
najczęściej bezpańskie, ściągają się na żer do miasta 
w ciągu nocy i godzin wczesnego poranku za wozami, 
dowożącymi z okolicznych włości wiktuały do Lwowa. 
Te psy powinien oprawca wyławiać i gubić — natu­
ralnie o świcie, kiedy one upędzają jeszcze po uli­
cach miasta, targowicach i zaułkach,— a w takim razie 
odpadnitj co najmniej 79 sposobności do zakażania 
psów miejskich wścieklizną. Ot i ten onegdajszy 
ubity — jak zapewniają —  był sobie najpospolitszym 
kundysem zagrodowym. Spodziewamy się, że odpo- 
wi ;d»i referent w magistracie przyzna rację słowom 
naszym i bezzwłocznie wyda rakarzowi surowy na- 
kij,, aby c o d z i e n n i e  urządzał obławy po oałem 
mieście, ale rozpoczynał je naipóźniej o godzinie 4 
rano.

Stopień lekarza weterynarjl otrzymał w tu ­
tejszej szkole weterynarji magister farmacji, p. Antoni 
S z y m a ń s k i ,  rodem z Jodłówki.

Stopień migistra farmacji z odznaczeniem, 
otrzymał w dniu 14. bm. na uniwersytecie lwowskim 
n i e  p. Ludwii Lebtdowicz, —  jak to m ylne one- 
gdąi zanotowano w naszem piśmie — ale p. B. 3 o - 
s e n b a c h .

Obywatelstwo honorowe nadała kołomyjska 
rada miejska na onegdajszem posiedzeniu jednogłośnie, 
tamtejszemu powszechnie szanownemu i lubionemu 
dyrektorowi gimnazjum, p. Emanuelowi Wolffowi.

Zapow odziana zabawa ogrodowa na dzień 5. 
i 12. bm. w ogrodzie p. Kiselki, z powodu niepo­
gody nie odbyła się. W skutek tego urządza korpus 
weteranów vojskuwych im. aroyksięcii. Rudolfa w nie­
dzielę, dnia 19. lipca 1891, zabawę ogrodową z bo­
gato wyposażoną loterją fantową, z programem już 
poprzednio plakatami ogłoszonym, w cełu wzmoonie- 
nia funduszu stypendyjnego dla sierót, po weteranach 
pozostałych.

Konfiskata. Wtorkowy numer N . R eform y, 
z datą 15. bm. skonfiskowała prokuratorja za treść 
ustępów z przemówień posłów dra Augusta Soke 
łowskieąo i dra Gustawa Roszkowskiego, zamieszczo­
nych w korespondencji z Wiednia, o przebiegu obrad 
Koła polskiego. Uległ również konfiskacie końcowy 
ustęp, w którym korespondent tego pisma wyraził 
swoją opinję o owych przemówieniach.

Zjazd lekarzy I przyrodników w Krakowie, mieć 
będzie o ile z dotychczasowych zgłoszeń o karty ucze- 
stn ctwa wnosić wolno—z górą 1000 u c z e s t n i k ó w .  
Mieszkań komisja kwaterunkowa zjazdu mieć będzie 
dostateczną ilość, słowem, zjazd ten zapowiada się 
w każdym, nawet czysto gospodarczym kierunku, do­
skonale.

Pierwszy wielki statek parowy na Wiśle do 
przewozu osób i holowania galarów, tudzież przewozu 
towarów, zaprowadzony zostanie z dniem 1. sierpnia 
rb. na przestrzeni o i Ujścia Pszemszy, aż do granicy 
rosyjskiej za Niepołomicami.

Na targu w Przemyślu. „Panie policaj, prze­
kupka wydarła mi stargowane maliny z rąk". „Tra 
było trymać". „Panie policaj... ot ta żydówka sprze­
daje śmierdzące jaja!" „Na szczo nos". Panie po­
licaj, wyciągnął mi ktoś pulares!" „Niech lepi pil­
nują". „Panie policaj, masło zmięszane ze jadłem!" 
„Trzymać pysk, bo beudzie aryterować! Ja  nie od 
tego policaj, tylko na to, szoby nie skradli fane 
targowu !“ ( 6 as. Przem .)

Między Zakopanem a Nowym Targiem w d. 
14 b. m. tak wezbrały wody górskie skutkiem na­
wałnicy, iż most za Poroninem był cały pod wodą.
Z wielu okolic kraju nadchodzą wiadomości o klęsce 
dla ziemian, spowodowanej długotrwałymi deszczami. 
Wisła wskutek nieustannych prawie deszczów ogro­
mnie wezbrała. W niższych pizestizeniaob, a miano­
wicie pod Skałką w Krakowie, woda płynie równo 
z brzegiem. Woda w Rudawie od dawna nie podnio­
sła się tak wysoko, jak obecnie.

Nowy proces o tajne towarzystwa. Rozpra­
wa przeciw Janowi Wacławowi Machajskiemu i Fran­
ciszkowi Siedleckiemu, obwinionym o udział w ta j­
nych stowarzyszeniach i rozszerzenie zabronionych 
druków, rozpocznie się przed krakowskim trybunałem 
w sobotę dnia 18. b. m. Rozprawa, którą ma pro­
wadzić radca Łoziński, potrwa 3 lub 4 dni. Proku­
ratorię rządu zastępować będzie sam prokurator 
Tarłowski. Obronę oskarżonego Machajskiego objął 
adwokat dr. Lestaw Boroński.

25 lat strażakiem. W Dobromilu obchodzono 
w szczupłem gronie wiary strażackiej i bliższych 
znajomych dnia 6. b. ra. 25-letnią rocznicę służby 
strażackiej dr. Ludwika Cwiklieera, lekarza miejskiego, 
członka rady zawiadowczej krajowego związku ocho­
tniczych straży pożarnych i naczelnika tamtejszego kor­
pusu ochotniczej straży pożarnej.

Gdy pierwszy korpus strażacki zawiązał się w 
Krakowie, w jego szeregach rozpoczął dr. Ludwik 
Cwiklicer zaszczytną służbę strażacką i odtąd przez 
25 lat me opuścił znaku strażackiego, chowając w 
piersiach wiernie tradycje pierwszego korpusu ocho­
tniczej straży w Krakowie , święcąc je czynem. 
Stały, niezłomny, wytrwały w swych przedsięwzię­
ciach, dr. Ludwik Cwiklicer był i jest wzorem strażaka

Wymownem świadectwem pracy mozolnej, mró­
wczej, a dodatniej jubilata, są protokoły posiedzeń 
rady zawiadowczej krajowego związku ochotniczych 
straży pożarnych i protokoły ankiet, w których dr. 
Ludwik Cwikiicei brał udział, tudzież sprawozdania 
z czterech walny«h zjazdów strażackich. W sprawach 
strażackich nic się nie dzieje bez współudziału dr. 
Ludwika Cwiklieera, prawdziwej powagi we wszyst­
kiem, co pożarnictwa dotyczy. Uznanie, jakiego się

społeczeństwa, oby zachęciło jak najliczniejsze jedno­
stki do wstępowania w jego ślady!

wygnani. W d. 14. om. po południu zatrzy­
mała policja Krakowska 24 r o s y j s k i c h  żydów, Któ­
rzy przybywszy do Kral nwa, jako wygnani z granic 
Rosji, bez funduszów i legitymacyj, zamierzali tam 
pozostać.

*iyit Gtadstono a O którego Śmierci donosiliśmy, 
zmarł podobno, jsk n’szą gazety zagraniczne, pod 
chloroformem; ni* uLuśu.ają one tylko, ozy został 
zachlorofarmowany przez lekarzy i po >o. gdyż * 
mierzonej eperaoji usunięcK narośli z mózgu zanie­
chał; o, albowiem uznano ją za zbyt niebezpiOJzna — 
ozy też zażył sam chloroformu.

Sprawca zamachu W Japonji przeciw rosyj­
skiemu następcy tronu, został skazany na d o ł  y. 
w o i n i e  więzienie. Wyroi ten podpisało 7 członków 
trybunału.

Wiadomości Z dworu. Cesarz przybył dnia 13.
bm wieozorem z Gastein do Tschl. — j , zj§ lub jutro
przybędzie do Wiednia w przejeżdzie z Bukaresztu 
do Sigmaringen królowa rumuńska. —. Według
P olit. Corresp., król grecki J e r z y ,  który ieg< 
lata uda się do Kopenhagi, zabawi w powrocie do 
Aten czas krótki we Wiedniu.

Wiadomości Osobiste. Prezes gabinetu, hr.
T a a f f e  po kilkudniowym pobycie w Ellischau, po­
wrócił 13. bn> do Wiednia. — Pierwszy szef sekcji 
w ministerstwie spraw zagranicznych, baron P a s e t t i -  
F r i e d e n b u r g ,  rozpoczął kilkotygodniowy urlop.

Nekrologja, Herman R a u c h , właściciel młyna 
parowego w Sokala, zmarł 14, lipca rb. w 
ehenbergu w 57 roku życia. Zmarły był obywatelem 
miasta Lwowa i jako przemysłowiec tutejszy, cieszył 
się zawsze, z powodu swego nader prawego i nie­
skazitelnego charakteru, powszechnem pjważaniem.

Pies wściekły. Onegdaj rano przed godziną 6. 
zaalarmowaną została ulica Karola Ludwika i plac 
Marjacki, pojawieniem się wściekłego psa, którego 
gonili ludzie. Był to kundys czarny, zdaje się gdzieś 
z przedmieścia. Dopadł go na placu Akademiokim 
kapral policji Flamer i cięciem pałasza ubił na miej­
scu wściekłe zwierzę. Policja do wczoraj wieczora nie 
otrzymała wiadomość., aby pie? ów kogo z ludzi po­
kąsał; tylko rewizor Taulez doniósł, że w piekarni 
Ma Bra przy ulicy Berna, wjzystkie psy łańcuchowe 
zostały przez tego psa pokąsane. Wobec tegc 
komisarz inspekoyjny w porozumienia z komisaijaten 
dziemicy H. przyzwał rakarza, i polecił zabrać owr 
psy na obserwację.

Schwytanie rabusia. Rewizornwie policji, Katz 
i SchlafenDerg, otrzymali doniesienie, że poszukiwany 
oddawna rajouś i niebezpieczny rzezimieszek, Dmytro 
Pryjma, rezyduje za rogatką Janowską* gdzie istotnie 
w rstatniuh czasach wy Konał śmiały napad. Wspo­
mniani ajenci udali się z patrolem policyjnym po nie­
bezpiecznego ptajzra, lecz, gdy stanęli mu oko w 
oko, Pryjma wyjął nóż i stanąwszy w obronnej' po­
stawie, zagroził przebiciem każoemu, ktoby się zbli­
żył. W tym ciężkim terminie policyjna władza, na 
mieiscu reprezentowana, wezwał* pomocy strażnika 
akcyzowego, aie i ta pomoc okazałL się bezskuteczną. 
Dopiero kapitan, prowadzący tamtędy artylerję do 
miasta, widząc, co się dzieje, wysłał pomoc wojskową, 
poczem udało się zuchwałego rabusia związać i od 
dać w ręce sprawiedliwości. Lekko z; anionym został 
przytem ów strażnik akcyzowy. Dmytro Pryjma długo 
nie di.wał spać spryiuym ajenlo n, a trudny był do 
schwytania, unika1! bowiem m iasta i za teren do zbro­
dniczych operioyj ob-ał sobie las biłohorski, Górę 
„hyclowskąŁ i przyległe wzgórza lesiste. - ,

Pocztowe kasy oszczędności. W czerwcu zło­
żono ogółem na książeczki oszczędności 1,815.900 
zł., wycoiant zaś 1 707.628 W obrocie ozekowyitt—-
złożono 77,655.149 zł., wycofano 79,249.387 zł.
W , l i ,t j i złożono na książeczki oszczędności 
144.979 zł., wycomno 113.204 zł., w obroch czeko­
wym złożono 2,837.742 zł., wycofano 866.045 zł 
Ogółem złożono w Galicji 2,982. 722 zł., wycofano 
979.249 zł.

Konsumcja kawy w Europie. Wedlng statysty- 
o,:nych danych, zebranych za przeciąg ostatnich kilku 
lat, wypada, iż mieszkańcy Holanaji, codo konsumoji - 
kawy, zajmują pierwsze miejsce w Enropie. Każdy 
mieszkaniec Holandji spożywa, średnio 167, 
kawy rocznie. Po niej następuje Belgja kiórej mie­
szkańcy piją o połowę mniej, czyli na osobę nieco 
więcej, niż 8 fantów. W Norwegji obliczają, na głowę 
6 7» funta, w Szwajcarji zaś równo 6 funtów. Niemcy 
piją po 4 7 , fnnta na głowę, czyli o dwa fuity  wię­
cej od Francuzów, którzy jednak uchodzą za wielkich 
amatorów kawy. IV Austrji pije każdy miei^kamec 
średnio 2 funty kawy rocznie, a cyfra dlatego jest 
tak nieznaczną, że w.eśniacy i ludność uboższa na 
śniadanie używa przeważnie zupy. Każdy Włoch pije 
w roku le d w ie  7, funta, Hiszpan zaś rzadko wię­
cej, aniżeli */, funta.

I
ŁltJLLł i) uu pozami^*'*'*- jOfticgu
doczekał po ćwierć wiekowej wytrwałej i nieustającej 
pracy, ten dzielny strażak i dobrze zasłużony członek

Zmiana rozkładu jazdu. Z dniem 20. bm. —  
ugłasza lwowska dyrekcja ruchu koiei państwowej — 
zmienia się rozkład jazdy na szlakach: H l i b o k a -  
B e r h o m e t - M e ż e b r o d y ,  K a r a p c z i u - C z u d i n  i 
H a d i k f a 1 v a-R a d o w o e —  mianowicie:

I. Hliboka Beraometh. 1. P. 1652 kiu j i je  oe 
dziennie. 2. F . 1651, dotychczas codziennie kursujący, 
będzie tylko w p o n i e d z i a ł k i  i p i ą t k i  kursował. 
3. P . 1653 kursujący dotychczas tylko w ponie­
działki, zmienia się na pociąg codzienny. 4 P* 1654, 
kursujący dotychczas tylkc w poniedziałki, będzie c o- 
d z i e n n i e  kursował 5. Piątkowe pociągi, tj. nr. 
1651 i 1654 będą tylko do 15. września kursowały.

II. Berhometh-Meżebrody. 1. P. 1651 kursuje 
tylko w p i ą t k i .  2. 1352 kursuje tylko w p o n i e ­
d z i a ł k i .  3. P . 1651 i 1652 kursują tylko do 15. 
wrześn.a.

III*. Karapcziu-Czudin. 1. 1752 i J771 kursują 
c o d z i e n n i e .  2. P . 1751, 1753, 1754 i 177* 
kursują tylko w p o n i e d z i a ł k i .

IY. Hadikfalva-Radowce. Dotychczas tylko w 
piątki kursujące pociągi nr. 1851 i 1854 b«d4 co ­
dziennie kursowały, również jak pociągi 1 8 5 2 , 1853, 
1855, 1856, 1857 1 1858,

Składki, Do administracji pisma naszego nade­
słali dla biednei wdowy na Zamarstynowie M. Ła" 
duńskiej p p .: Karol Jordan z Milatyna zł. 2, Ski1* ^ '  
ski z Nozdrzca 5r br. GołuchowsL z GusztyoŁa 5, 
Z. Szydłowski ze żmigrodu 2, M. B. z lnflł>fuku 1.

Dla djtkniętych klęskami elementarne*1 nadesłał 
p. Ebzeóiusz Kowalski zł. 2.

Dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
po wychodźcy polskim Lisińskim Zurychu, nade- 
słał p. Oktaw pietruski zł. 5.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. Dziś w piątek 

trze letnim po ra" drugi „Nasze żony", 
w 5- aktach Mosera i Sohonthana; 
po raz 
aktach

w Tea- 
komedja 

jutro ^  soboi,ę 
siódmy „Wielki Mogoł", operetka w 3. 

a 4. odsłonach Ed. Audrana. Drugi występ
ensembla  baletu opery della Scala w Meójolauie, 
a to : panny Erminy Seregni, primabaleriny i ba- 
lbtnio panien: Emilj'. Sćhena, Isoliny Ripamen*1 
Giny Ripamonti i Carlotty Passoni.

J i p i  I I  F rilM H
n wi Lwowie, ul. Halicka 1.13,

w  e u t e m  i  * ■  I
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DZIENNIK POLSKI t dnia Lipca 1891. 8

Teatr letn i.
J\aszc sony“— komedja w 5 aktach Q. M osera  

i  F  Schontnana).
Po środowem przedstaw ieniu „Nadzy en 

żon“ ,je d n o  z g łębi serca w yrw ało się zyczenF — 
nie nam  — lecz pewnem u pessymiscie, który 
nie chełp, die z b y u ri« n  szczęścia duŁOweeo, a 
ż y e z e n  > w b rz m ia ło . O gdyby  leż takiem i w 
istocie były  w szystkie ra sze  żony!

Id a  e »d, dz.erżących w tej chwili pióro 
surowego Z o ila , serdeczny Ter. o k rzyk  za­
wiedzionego w  naaziejacu  m ałżonka, starczy 
za ocenę sztuki pod w zględem  tendencji.

D om yślne c rv te ln ic”k i zapewne zrozumiały 
.uż także, iż piękna potowe naszego ziemskiego 
bytow ania, przedstaw ioną jest w atworze spółki 
dwóch najcelniejszych dziś kom edjopisarzy nie­
m ieckich w świetle arcyponętnem .

Tw órca „Spirytystów “ i jeuen  z twórców 
-K aw alera  fiołkowego" (jeżeli się. n.e mylimy) 

'p o .a h  sobie... pióra, ażeby stw orzyć rzecz 
godną zaiste spółki tak  renom owanych pi-

Sar^Ś m iaio , bez obawy przesady powiedzieć mo­
żem y że w repertuarzu  współczesnej kom edji 
niemieckiej „Nasze żony" są praw dziw ą perłą.
0  ile, idąc aa teatru, spodziewaliśmy się rzeczy 
banalnie płaskiej, a co gorsza ciężkim niemie­
ckim  dowcipem zabarwionej, o tyle opuszczając 
letni p rzy b y tek  naszej M elpomeny, oczarowani 
byl jm y lekkością, praw ie że francuską, opraco­
w ania tem atu, w ^o łem  a przytem  jed n ak  i po- 
w ażnem  traktow aniem  kw estji m ałżei akiej.

O p o w ia d a ć  pięć a k tó w , bogatych w  akcję
1 rozlioine epizody, w zaw ikłania często wielce 
zabaw ne, a zawsze interesujące tego nie pod ej 
wiem* się ze względu na szczupłe ram y, w yzna­
czone naszem u sprawozdaniu. Streścim y rzecz
ty lko  pokró tce :

M łody autor dram atyczny, P aw eł Grosser, 
przedstaw ia w jednym  z teatrów  w iedeńskich 
sztukę swą pod' .y tułem  „N asze żony*. M łody 
ten  p raw nuk Apollina, nieznający jw iata, zw ła­
szcza kobiet, a co najw ażniejsza teściowych, po- 

jzw aia sobie, idąc za panującą modą, p rzedsta­
wiać kobiety  przew ażnie w oświetleniu ujem nych 
ich stron. Teściowym, alias świekrom, o k u p n y  
ten  pracow nik pióra nie szczędzi sadzy z siódme­
go dna swego kałam arza...

O becna na przedstaw ieniu pani D orn, b ęd ą ­
ca na szczęśliwem stanow iska żony, m atki i... 
bw < k ry , w ychodzi z tea tru  oburzona do żywego, 
a ze jest, ja k  mąż je j O tton D orn  uroczyście 
stw ierdza, kobietą „niezw yczajną, przeto pragnie 
rozpraw ić się z autorem , udzielić mu porządnej 
lekcji i w tym  celu zaprasza go do swego do­
mu. M łody autor przyjm uje zaproszenie, lecz 
nie chcąc zdradzić swego *nt ognito  ̂autorskiego, 
przedstaw ia się u  Dom ów pod nazw iskiem  swe­
go donrego zna,omego z D rezna, n .c ia t iege Cor- 
neljusa. L ek c ja  prak tyczna o poświęcaniu się 
teściow ych dla dobra dzieci, z początku  ̂  nader 
budując i, później zakończona porażką pani Dorn, 
idzie -woin. porządkiem , swoim porządkiem  rań 
następują zawucłania z powodu, że rzeczyw isty 
Iforneljus z D rezna wchodzi tak że  w ckcję, co 
daje powód do n ad er interesujących nieporozu­
mień m iędzy dwiem a panienkam i- H eleną co: ka  
D om ów  i n ie jaką panną Ełia, jej kuzynką. Obie 
kochają  się w Cornelju.su, K ila w praw dziw ym . 
H elena w skom ponowanym , a in tryga  w tem  pole­
ga, że obie biorą dwóch tych  panów za jed n ą  i 
tę  sam ą osobę. P rz y  końcu iz ta k . Ł.oporr -um  e- 
nie w yjaśnia oW « «.rwiście i ryw alki rozchodzą 
fcię przejednane, bo każd a  .idob jw a tego Cor-
neljusa. którego pragnęła,

W  grę wchodzi także zięć Dornów, m iody, 
trochę roztrzepany lekkoduch  nazw iskiem  Stein, 
wspólnik in teresu handlowego, k tó ry  w d a w ,y  
się w niepewne spekulacje, traci m ająte - J  ak  
n ad  nim, jak  i nad  jego wspólnikiem  H ilber- 
Ł .en wisi miecz m iny m ajątkowej i niesław y i 
obaj byliby zgubieni, gdyby w chwili decydu- 
l*cej me znaleźli pom ocy w sw ych dobrych

Ż° n a Oa:atecznie. po szczęśliwie p rzeby tych  pery- 
petjach , gdy  katastrofa bankructw a zostaje uchy­
lona, a dw a nowe m ałżeństw a skojarzone, w y­
pływ a ze sztuki ten  m orał że n .e tafcie nasze 
żony i nasze teściowe złe, ja k  ich niefcicrzy pi- 
sai zr m c lu ią ; zw łarzcza zaś św iekry n iektóre są 
czasem praw dziw ym i aniołami dobroci, poświęce­
nia i.-- wyrozum iałości.

D la  scenicznego przeprow adzenia danego te­
m atu powyższego mamy samo t j l k ;  pochw ały ; 
rzecz napisana je s t w całam  te g o  3łowa znacze­
niu zręcznie i n iezw ykle interesująco.

Niemniej i w ykonaniu sztuki należne uzna­
nie oddać m L irny . O bsada b y ła  w y b o n .. Głó­
w ną rolę św iekry  odegrała pani G ostyńska eon 
a,nor? Sekundow ał je j znakom icie p j sznie usp0- 
bob-ony p. Zboiński, ja k o  m ałżonek w ielce ule- 
jK  Św ietnym  typem  lekkiego, lec* pocz- iwego 
zięcia b y ł p T rapszo. Autorem  nim ortannym , 
fc tc y  pod wpływem  Dom owej i j ej  córki Heli 
naw raca się, b y ł  p W oleński, poprawny w k a ­
żdym  calu Rzeczvw istego C orneliusa g ra ł sta­
rannie p. Milewski. P . Chm ieliński da ł nteresu- 
jącą  postać H ilberga, poważnego wspólnik a firm y, 
i La szw ank narażonej . W reszcie doskr ..p ły n  „Lo- 
miŁjonerem“ w yznania mojżeszowego b y ł p. Felu  
m ann, k tó ry  stw orzył figurę ąrcypącieszn*

O reszcie pań, które b ra ły  udział w p rzed­
stawieniu, um yślnie wspominamy^ osobno, bo Lył 
to form alny turniej naszych  najdzielniejszych i

najp iękniejszych sił w w ydziale najw dzięczniej­
szym —  w w ydziale nriw nych . Królował* p 
K w iecińska jak o  Hida, obok nmj stanęła  godnie 
je j  ry w alk a  (w roli KIL) panna C zap lińsk i. 
Fańnv tS zn ażan k a  i P raunów na jak o  m ło d z iu w e  
sżwaerowe, równie też chw alebnie w yw iązały  się 
z ról swoich, bardzo, a bardzo wdzięcznych 
I  panna U rbanow iczów na da ła  dobry typ  
arcynaiw nej służącej.

Oto pobieżna w iazanka wrażeń wczorajszego 
przedstaw ienia -ztuki, k tórej pogodny koloryt, 
szczera wesołość, dowcip n a tu ra ,T»y bez z jad li­
wej żółci lub  pessym izm u i tendencja  piękna, 
pówinny z ednać stałe, a zasłużone powodzenie 
ua scenie naszej.

T ea tr b y ł pełny, a publiczność baw iła .się 
z szczerem  zadowoleniem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e  izby handlowej 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwowie od 4. 
lipea do 11 lipea 1891 r. bez opłaty akcyzowej. Psze­
nica 9 80 do 10-30, żyto 7‘20 do 7‘GO, jęczmień browarny
(j-  do 6 35, pastewny 515  do 5-50, owies 710  do 7 40,
hreozka 8*35 do 8'75, kukurudza zeszłoroczna 5-75 do 6-50, 
nowa —•— do — , groch do gotowania 7 — do 7 50, 
pastewny 5-— do 6 '—, fasola 5-50 do 5-7o1,1.1 bobik 5 75 
do 6 30, wyka 5-— do 5.30, koniczyna 40‘— do 45 —, ko­
niczyna szwedzka —■— do —•—, anyż rosyjski 22'— do 
24-—, anyż płaski 20-—, do 22-—, kminek 17-— do 19-—, 
rzepak zimowy 13-50 do 13-75 na jesień —•— do — , rzepak 
nowy 12-50 do 13-25, lnianka 9-50 do 10 —, nasienie imane 
11 50dol2, chmiel na jesień 107 — do 116'—, nafta zwykła 
14 25 do 15 25, salonowa 16 50 do 17-50, wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proceat. gotowy kontyngentowany 
podatkiem konsumcyjnym 52 46 do 52-65.

Przegląd polityczny.
* W  minioną niedzielę odbyło się w P rad ze  

zgrom adzenie c z e s k i e g o  z w i ą z k u  w ł o ­
ś c i a ń s k i e g o ,  w którem  wzięło udział 150 
członków. Członek w ydziału, Alfons S t i ą s n y ,  
zw rócił się w gw ałtow ny sposób przi ciwko do­
tychczasow em u stanow isku k lubu  młodoczeskiego 
w parlam encie. Mowę Stiasnego powitano okla­
skam i, co jest tem  dziwniejsze, że związek zało­
żonym został przez Młodoczeohów i że wszysi y 
jego członkow ie należą do stronnictw a m łodo­
czeskiego.

* Z Gópfritz, w A ustrji Dolnej donoszą do 
F rtm d en k la tu :  Z  powodu manewrów cesarskich, 
k tó re  odbędą się z początkiem  w rześnia, a w kto 
ry ch  wezmą udział cesarz, tudzież cesarz W il­
helm i król saski, czynią w ielkie przygotow ania. 
T ereń  m anewrów, rozciągający się od Gópfritz 
do W aidhofen nad D yia  (T hayą), zbadali ofice­
rowie sztabowi II . i V III. korpusu arm ji. O becnie 
p rzy b y ł tu  szef generalnego sztabu, b r. B eck, na 
kilkudniow y pobyt. M onarchowie zam ieszkają 
podczas manewrów w Uam ku Schw arzenau, k tó ry  
staran ie®  w łaściciela, b r. W idm anna, byłego na­
m iestnika T yrolu, został zupełnie odnowiony. 
G łów na kw atera  i kom enda m anew rów  będzie w 
Gópfritz. A rcy k siążę ta : A lbrecht, K am er i W il­
helm  zam ieszkają w hotelu, zaś br. B eck  i ofice­
rowie generalnego sztabu u  burm istrza E ck la .

* P rzed  k ilku  dniam i zaw arty  został t r a ­
k t a t  h a n d l o w y  m i ę d z y  S e r b j ą  a C z a r ­
n o g ó r ą  T ra k ta t sk łada  się z trzech  p a rag ra ­
fów i ma o ty le polityczne znaęzftnie, o ile jest 
pierw czym widomym znakiem  rosyjskiego j  atro- 
natu. Serb ja  i Czarnogóra zapew niają sobie mo­
żliwe najw iększe ustępstw a ta k  co do wywozu, 
jak  i dow ozu ; jed n ak  ladność wcale z ułatwień 
tych  nie skorzysta, gdyż S erb ia  nie w prow adza 
nic w granice państwa księcia M ikołaja, jak  i 
przeciw nie C zarnogóra nie wywozi nic na rynki 
swego sąsiada

* Pogłoska, k tórej niedawno zap rzeczan o , 
jak o b y  c a r  o d w i d z i ć  m i a ł  d w ó r  b e r l i ń ­
s k i ,  pojaw iła się na nowo. Podobno na dworze 
petersburskim  niektóre czynniki używaja. wszel­
k ich  wpływów, żeby  tem u przeszkodzić; mimo 
to m a być  rzeczą pew ną, że ca r pojadzie do 
Kopenhagi i do B erlina. Je d n a  z w ysokich rosyj­
skich figur m iała się w yrazić, że po odwidzinach 
floty francuskiej, F rancuzi nie będą potrzebow ali 
obaw iać się berlińskiej w izyty.

* W  kołach  politycznych zw róciła ogólną u- 
w agę ostra forma, w jak ie j Nordd. M ig . Z tg , 
zaprzecza doniesieniom o niem iecko-rosyjskich ro ­
kow aniach dla zaw arcia tra k ta tu  handlowego. 
Ogólnem jest zdanie, ż e n i e  m a  m o w y  o p o ­
p r a w i e  s t o s u n k ó w  ekonom icznych m iędzy 
Rosją i N iem cam i.— W edług  Koln. Z tg ., m łod­
szy syn ks. B ism arka, hr. W ilhelm , ustąpi nie­
bawem  re  służby rządowej.

* „C esarz W ilhelm  II. w ahał się p rzez d łuż­
s z y  czas . czyjem i pójść ś lad am i: F ry d e ry k a  D , 
•zy M arka Aureliusza. Mowa, jaką wypowiedz ajj 

do lorda.-majora Londynu, stanowczo zadecydo­
wała tę Irugą drogę. Do rozw iązania kw estyj 
socjalnych, k tó re  ta k  żywo zajm ują szlachetny 
jeg o  u m y sł po trzeba m f długotrw ałego, stałego 
p fcoju, a jeżeli tylko *e strony F ran c ji obawia 
się zakłócenia tego pokujUi spokojnie może oddać 
się swoim pracom , bo ^z tej strony żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo. ‘ T ak  u p e w n -a  Journa l 
d Ą  Debats, zastanaw iając się nad  całym  p rze  ■ ■ 
biegiem odwidzin , esarza W ilhelm a n a  ziemi an­
gielskiej. G dyby ów pogląd w istocie b y ł w y ra ­

zem u.posobienia apłego francuskiego ludu. w co 
zresztą w ierzyć trudno, E uropa spokojnie spoglą- 
d aćby  m o^ła w przyszłość i oczekiw ać ? ufno 
ścią norm alnego gojenia się »«m społecznych.

* Mnóstwo sensacyjnych pogłoaek k rą ż y  o 
zacLowaniu się W a t y k a n u  w o b e c  o d n o ­
w i e n i a  I r ó j p i z j  m i e r z  a. F a k t  przedłużenia 
traktatów , w jzw i*zku  z poi iw ą  Anglji, w ywołał 
w kołaoh w atykańskich  wielkie niezadowolenie ikar- 
d yna ł R  a m p o 11 a m iał udzielić w skazów kę nun­
cjuszom papiesk.m , aby nadal z* r cali w iększą 
uwagę na usposobienie ludów, niż na  panujących, 
pom ew ai W a ty k an  niczego od nich spodziewać 
się nie może. Jed en  z dzienników rzym skich d o ­
nosi naw et, jak o b y  pom iędzy W atykanem  a re ­
publiką francuską zawart*, została form alna ugo­
da, k tóra  zobowiązuje W aty k an , na w ypadek  
wojny usposobić duchowieństwo katolickie p rzy ­
chylnie dla Francji, a republika francuska ma 
za to popierać dążności W aty k an u  do przyw ró­
cenia świeckiej w ładzy  papieży. D alej, w edług 
doniesienia E cla ir, dzienniki w atykańskie Osscr- 
vatore Rom ano  i M oniteur de Rom e  przeszły 
w posiadanie francuskie, ponieważ W atykan , sku ­
tk iem  pogorszenia się finansów kurji rzym skiej 
nie jest w stanie u trzym yw ać tych  organów i 
dlatego chętnie przyjęto  propozycję am basady 
francuskiej, k tóra  zobowiązała się popierać mate- 
rja ln ie  te pisma pod tym jedyn ie  w arunkiem , że 
nie będą  zaczepiać w ew nętrznej polityki francu­
skiej, a natom iast w ystąpią otwarcie przeciw ko 
trójprzym ierzu.

(Telegramy z innych pism.)
Buenos-Ayres 10. lipea. B ank włoski w Rio- 

p lata, zaw iadam ia, . i  rozpoczyna na nowo zw y­
k łe  dwoje czynności. ( G . L .).

Paryż 16. lipea. Z w yżkę dochodów skutkiem  
zaprow adzenia now tj ta ry fy  cłowej obliczają na 
70 miljonów franków .

N a wczorajszem  zebraniu  służby kolejowej, 
w którem  wzięło udział przeszło 4000 intereso­
w anych, uchwalono ogólne bezrobocie. W ątpif- 
wem je s t jed n ak , czy się to powiedzie, albowiem 
m aszyniści, palacze i inni ze służby kolejowej 
n iechcą p rzy łączyć  się do strejku . (G . L)

Paryż 10. lipea. "W .zbie deputow anych L an d  
zapowiedział in terpelację w spraw ie przym usu 
paszportowego ua g ran icy  alzacko-francuskiej.

W  chwili, gdy  generał M ace pow racając z 
rewji i rze jeżdżał u licą Saint Clud, w ysunął dię 
z pośród tłum u aki.1 m łodzieniec i wystrzeli! w 
powietrze. Powód tego k ro k u  nieznany. M łodzień­
ca aresztow ano (Cr. L .)

B a d a  państw a.
(Telegram „Dziennika Polskiego")

Wiedeń 16. lipea. ( Z  izby postów ) Je n e r mówca 
P  a c a k  (contra') zw racał się|przeciw w ew nętrznem u 
językowi urzędowem u w Czechach, k tóry  narusza 
równouprawnienie m a rozm aite inne skutki fa­
talne w następitw ie. R esk ryp t m inisterjalny z 3. 
lutego 1890 należy uważać, jak o  n i e l e g a l n y ,  
gdyż praw nie każd y  sędzia w Czechach winien 
jest w ładać o b u  językam i krajow ym i. W  końcu 
występował ten  mówca za popraw ą losu djets. 
rjuszy.

P. J a q u e s akcen tu jąc  ważność i doniosłość 
refoi m kodeksu karnego, p rocedury k a rn e ’ i 
procesu cywilnego, polem izow ał nam iętnie z p. 
S c h n e i d r e m .  W śród tego cytow ał te p a ra ­
grafy kodeksu, w m yśl k tó rych  po d p ad a  k a rze  
ten, k to  nie cnce złożyć przysięgi «. bo do cze­
goś podobnego innych zachęca.

Spraw ozdaw ca specjalny p. M a d e y s k i  
spodziewa się na  podstawie deklaracji m inistra, 
że reform a procesu cywilnego podjętą zostanie 
nie częściowo, ale jafco całość niepodzielna. 
Mówca dom aga się rów nież reform y przepisów 
egzam inacyjnych dla kandydatów  sędziowskich, 
ja k  niem niej p o d n iesien a  tego stanu sędziow­
skiego w ogóle do wysokości, na której on znaj­
duje się n  p. we F ran c ji i N iem czech. —  Po 
m*wie p. M adeyskiego, etat sądow nictw a został 
we w szystkich pozycjach przyjęty.

P rzy  etacie pensyjnym  wniósł p, W  c i g  e 1 
rezolucje, w k tó rych  dom aga s i ę : ustanowienia 
stałego powszechnego funduszu pensyjnego i pro­
wizyjnego dla urzędników  i sług państw ow ych ; 
dalej przyznania wdowom i s u r  otom po urzędni­
kach  3. aż do I I .  rang i w łącznie, tz. kw arta łu  
śmierciowcgo i odpowiedniej duchowi czasu refor­
m y norm  o pensjach wdowich, dodatkach  edu­
kacy jnych  dla sierót, prow izjach i darach  z ła ­
ski; w reszcie państwowej pomocy k u  utworzeniu 
k a s  p o m o c y ,  lub k a s  d l t  c h o r y c h ,  dla 
urzędników  i sług państw ow ych i naturalnie uwol­
nią w szystkich tych  funduszów od należytości 
skarbow ych. —  W szystkie te  rezolucje m iały 
dostateczne poparciew  izbie.

Po kuńcowem |przem ów iem u sprawozd. L  u- 
p u l a ,  rozdział „etat pensy jny" został uchw» 
lonv, * rezolucje rzeczone p W eigla p rzek rzano  
komisji budżetow ej.

Z kolei przyjęto , w drugiem  i trzeciem  czy ­
tan ia , przedłożenie rządow e, dotyczące ugoay 
z rej rezen tacją  kra jow ą B ukow iny, w spraw ie 
uregulowania stosunków tam tejszego f u n d u s z u  
i n d e m n i z a c y j ’ n e g o .

N a odnośne py tan ie  p. L u e g e r a ,  odpowie­
dział m inister handlu, że rząd  z tej p rzyczyny  
m e rozpoczął równocześnie rokow ań z „Tows 
rzystw em  kolei państw ow ych" o upaństwowienie

tychże, ponieważ w roku  1895 będzie m ożna 
sieć austrjacką  tego T ow arzystw a w ykupić .p od 
w arunkam i, bez porów1! a u a  ko"zy8tfflSfl5|WBT~ctla 
skarbu . '

Na posiedzeniu w i e c z o r n e t a  dokonano 
w yborów  do delegacyj. M ł o d o c z e s i  nie byli 
obecni, ponieważ) w m iljso e  4 żądanych  przez 
nieb  m ardatów , chciano im ofiarować ty l^p  S. 
Gdy następnie mimo to trzech  z nich w ybrano  
(H erold, Aafiań Raili™  ci zakom unikow ali wi­
ceprezydentow i, że w yboru nie przyjm ują, sku t­
kiem  czego dziś przyjdzie do nonoł.nego roz­
działu tych  6 m andatów.

Z  G aiicj uczestniczyć- będą  w delegacji pp.: 
D aw id A b r a h a m  o w i c  z, B e n o e ,  B i l i ń s k i ,  
C h r z a n o w s k i ,  C z a j k o w s k i ,  J a w o r s k i ,  
M a n d y c z e w s k i  Ja k o  pierw szy zastęp ca : 
S c z e p a n o w s k i ,  ja k o  órug' : H e n a e l .

Wipaeń 16. lipea. ( Z  izby postów). P ro jek t 
ustawy o ju rysdykc ji konsularnej przyjęto  bez 
rozpraw  w drugiem i trzeciem  czytaniu . P rzy  
obradach  nad  wnioskiem p Spensa co do u regu ­
lowania rozdziału fcontyngentu wódczanego, za­
proponow ał p. Rutowski im nniem  komisji odpo- 
wi sdnią zm ianę ustawy z 20. czerw ca 1888.

P . Alfons C z a j k  o w s k i , postaw ił wniosek, 
aby  § 7. ustaw y o podatku w óaczanym , zmienić 
w tym  duchu, iżby pozostający ewentualnie 
w dniu 30. kw ietnia kontyngent, rozdzielać 
w yłącznie na gorzelnie rolnicze. W śród obrad  nad 
tym  wnioskiem, oświadczył min. S t e i n b a c h ,  
że nie może zgodzić się na przyjęcie tego ustępu 
do tekstu ustaw y, gdyż on stałby się form alną 
prem ją dla W ęgrów , którzy  zawsze w d. 30. 
kw ietnia wiedząc, jak ie j ilości spiryfusu gorzelnie 
rolnicze nie objęły, regulow aliby w edług tego 
swój import do Przedlitaw ji. Obecnie zdarza  się 
przecież, że naw et w m aju i później, hyw a go­
rzelniom rolniczym , na icŁ życzenie, wolny kon­
tyngent, przeznaczony. —  M inister zapewnia 
z całą  energją i stanowczością, że ja k  długo on 
tekę swoją piastow ać będzie, p o z o s t a j ą c y  
k o n t y n g e n t  j e d y n i e  g o r z e l n i e  r o l n i ­
c z e  o t r z y m a j ą  z a w s z e .  K u tem u zaś nie 
potrzeba żadnej ustaw y i można rzecz ze spoko­
jem  egzekutyw ie pozostawić.

Otóż wobec tak zdecydow anego oświadcze­
nia m inistra skarbu, prezes J a w o r s k i  cofnął 
imieniem K oła polskiego w spom niany wniosek, 
co izba przyjęła, oklaski mi.

W miejc e 3 MIodoczechów w ybrano do de­
legacji pp : D o s t a ł a ,  Silva T a r o u c e ę  i
T a u s c h e g o .  Z resztą  załatw iła izba parę  
mniej w ażnych wniosków.

P. S o k o ł o w s k i  użalał się w pryw atnej 
rozmowie z ministaem S c h i i n b o r i e m ,  że N . 
R eform a  została za ustęp z jego mowy skonfi 
skowaną. M inister p rzy rzek ł posłowi k rak o ­
wskiem u, że natychm iast każe sobie p, zysłać 
spraw ozdanie z K rakow a

W  izbie trw ają  dalej rozpraw y n ad  ostatnim 
punktem  porządku  dziernego , mianowicie „usta­
w a o zarazach bydlęcych.* P  S t r u s z k r e -  
w i c z zabiera głos.

T eleg rant y „Dziennika Polskiego."
Bukareszt 15. lipea. Z  powodu rocznicy 

francuskiej rew oluci1, p rzypada, ^cej w dniu wczo­
rajszym  odbyło się tu  w czora5 uroczyste poło­
żenie kam ienia w ęgielnego pod nową szkołę 
francuską. N a koszta budow y tej szkoły, ofia­
row ał Philippesco 20.000 franków  Podczas u- 
roczystości poseł francuski m ia ł patrjo tyczną 
przem owę, na  k tó rą  odpow iedział m u jeneralny 
sek re tarz  m inisterstw a oświaty. Po uroczystości 
odbyło się w spaniałe p rzyjęcie, a w ieczorem  w 
gm achu poselstwa francuskiego bankiet, podczas 
którego wznoszono toasty na  cześć F ran c ji i 
R um unji. P rezes m inistrów i m inister spraw  ze­
w nętrznych  odjechali, ako reprezentanci rząa>_ 
do Jass na  pogrzeb Cogolnice.ans K ró la  zasto­
pować będzie jeg o  przyboczny ad ju tan t.

Praga 16. lipea K om enda tutejszego k o r­
pusu z a k a z a ł a  kapelom  wojskowym  udziału  
w publicznych festynach  i zabaw ach  jak ic h k o l­
w iek stow arzyszeń pryw atnych , ponieważ świeżo 
w y g w i z d a ł a  publiczność jednę z m eh, k tó ra  
w zbran ia ła  się odegrać Lymc rosyjski.

W i e d e ń  16. lipea. , Wiener Ztg.“ og._ezL, że radca 
sądu wyższego Ma i - t y  no  w i c  z Hipolil w Cierniowoach, 
został mianowany p r e z y d e n t a  m sądu krąjowego w tem 
mieście.

H e l d e l b e i - s  16. lipea. Operaęji 
M i l e n i e  czarnogórskiej, miała przebić; 
paejentki polepszył się zra iznie.

P a r y i  16. lipea. Ponowne zgromadzenie 4000 człon­
ków służby kolejowej, uchwaliło s t r e j k  powtórny. J v sa­
mej rzeczy wczoraj rano cz§śi robowików towarzystwa kolei 
Paiył -Lugduu ustanowiła owa pracę.

flfe wy Jork. 16. W BrooLI t i  e, przy wyładowywa­
niu pewnego parowca, eksplodowała skrzynia r dynamizm. 
Dwóch robotników zginęło na miejscu, sternik i jeden z in- 
żynieiór ciężko ranni.

W iedw .M  16. lipea. Wczorajszt giełda w ieczorna: 
Kiedy ty 295-37 ; renta majowa 9165 — złota 111-15— 
marcowa 103-15 ; węgierska złote r rnta 1C5 30 ; alfóldzkie 
202; siedmiogrodzl ;e 30125; nordbany 2735; ludwiki 
212; sztaebany 287-50.

BudK-Peszt 16. lipea. W  izbie poselskiej 
in terpelow ał dep. H o r a n s k y  p rzezesa  gab in e­
tu  w spraw ie dem onstracyj w R jece, podczas

dokonana na ks 
prawidłowy, Jtan

pobytu  tam że cesarza, a dep. U gron co do udzia­
łu  osób w ojskow ych w tych  w y b rykach . I

"  P a ry f lS rT T p o a .  "D ziennik J o u r  ■pnbtikujc 
Im  f r t i j f r ą n  broni Tripoango, który narzuca 
Turpinow i, że sprzedał zagran icę tajem nicę pro­
chu bezdym nego. — P a rts , donosi, że F rey c in e t 
p rzed łuży ł p iany  nowego u fo -f fi ko wam a Belfortu.

Barlm  ił), lipea. Norddeufschc AUgemeine 
Z e ih w g  zaprzecz? aocicsienii F igara , jak o b y  
am basada w P a ry ż u  w zbraniała się wizować 
pasporty podróżnych francuskich  domów h an ­
dlowych.

Metz 16. lipea. P rz y b y ł tu  na dw udniowy 
pobyt m inister wojny, genera ł K a l t e n b o r n

Zurich 16. lipea. Izoa, k rym inalna  try b u n a łu  
związkowegc zasądziła zaocznie C a s t i o n  i e g o ,  
zi zabicie rad cy  stanu, Kossi’ego, na o ś m  lat 
ciężkiego więzienia i u tra tę  praw  obyw atelskich 
przez przeciąg la t 12.

Chrystjanja 16. lipea. Zgrom adzenie delega­
tów robotniczych w D ram m en, reprezentu jące 
około 20.000 robotników  norw egskich, uchwaliło 
żądać od rządu , ab y  z funduszu państw a zakupił 
g run ta  i rozdzielił je  darm o m iędzy rolników, 
oraz otworzył państw ew e zak ład y  kredytow e dla 
rolnictwa

Bukareszt 16. lipea. R ząd  rum uński zapro­
w adza w zdłuż g ran icy  rosyjskiej kordon wojsko­
wy, aby przeszkodzić napływ ow i żydów  rosyj­
skich.

Petersburg 16. lipea. T u tejsza prasa nie tai 
swego gniew u z powodu podróży cesarza W il­
helm a do A ngiji. K ilka  pism radzi, ab y  niejako 
w odpowiedzi na tę podróż, Kobia łącznie z F ran  
cją wniosła protest przeciw  angielskiej okupacji 
Egiptu. T utaj w K ronstadzie robią w ielkie p”zy3 
gotowania na  w spaniałe przy jęcie  floty f r a n ­
cuskiej.

CUMMston 16. lipea P rz y b y ł tu  królew icz 
grecki J e rz y

W i e d e ń  16. lipea. Giełda zbożowa. Pszenica na 
jesień 9 32, żyto 8 25, owies 5-75.

T P r z - y j e o ł i a l l  c ł o  L w o w s l

dnia 16. lipo* 1891 r.
HOTEL ZuRZA. S. hr. Tarnowski, z Krakowa. A. 

dr. Nazarkiewicz, z Podola ros. L. ks. Radziwił, z Zagro- 
beli. L Rutiuźyński, z Kijowa. W. Bojarski, z rrlamopola. 
S. Mackiewicz, z Wołynia. H. Steiermark, z Kołomyi. W. 
Goldstein, z Miszkolcza.

HOTEL FRANCUSKI. M. hr. Rozwadowska, ze 
Stanisławowa. W. hr. Olizar, z Lackiego. M. Łazomiak, z 
Wieizbicy. B. Spiere, A. Schenuant, z Krakowa. M. Weis- 
senstein, z Iglawy. M. Msrgolius, z Berlin*. G. Geutsch, 
I. Bernlochner, I. Seloiger,1 z Wiednia. W. Jasienicki, z 
Ozerniowiee

HOTEL CENTRALI, Y. E. Wlaerfeld, ze Stanisławowa. 
Z. Zarewicz, z Gródka. T Popławski, z Oknian C. Trzciń­
sk., z Woli. A. Dziemborski, z Nadwórny. I. Zaiser, z La­
szek. A. Staub, z Kolonji. O. Stewicki, z Brześcia li­
tewskiego

HOTEL WARSZAWSKI M. Filipowski, z Wiednia. 3, 
Lenozyński, z Słowity. P. Limbarger, z Berezówki. T. Mo- 
kłowska, ze Stryja. A. dr. Skórski, z Popowie. A. Med- 
widzki, z Niżankowiec. W. W ielmzański, z Polezynaa. Dr. I. 
Konarzewski, z Halicza.

N A D E SŁ A N E .

M . J O N A S Z
DOM  B A N K O W Y  i K A K TO R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jag ie llon  a* 1 3,
kupuje i sprzedaje wszystkie efekt, i monety

i po najdokładniejszym kursie dziennym.
0 P  Z lecenia z prowinoji wykonuje niezwłocznie bez 

doliczenia prowizji.
P ro m esy  do w u jo tk lc h  c ią g n ień .

.<* los zakupiony w tym kantorze pad ła  g tó rn a  wygrana 
w kwocie 5 0 .(MM) zł.

Specjalista M b  slomycl i wenerycznych
Dr. Eazimierz PoOewsti

po odbyciu specjaiąyd jtudjow na Klinikach prof. Foumiert 
Besniere w ' * a r y ł u .  x*wsaia w B e r l i n i e ,  i Koposiege 
w W i e d n i u ,  zAueszkał przy iLicy Sobieski^ 10 

D om  prz*vhbdni z ulioy Wałowej I. 9,
Ordynuje od I I .  do 12. I od 3. do 5._____

P o ż e g n a n i .
W szystk im  mi życzliw ym  z którym i nie 

m iałem  upodobności osobiście się pożegnać, za- 
sełam  n a  udjnzdnem  serdeczny uścisk i prośbę 
o zachowanie mnie w pamięci.

Prof. Joachim  Poselt.

iliistrow. czasopisma humorystycznego

Nr. 14
wyszedł już z pod prasy — ' je s t do nabycia w A dm ini­
stracji „ D z i e n n i k a  P o l t jU ie g o " -  (pl ac Marjacki 
1. 6). w „ B i u r z e  d z i e n n i k ó w 4*, w  t r a f i k a c h  

____________  i  k s i ę g a r n i a c h .

Lw  (rw, z IzDy handlowej
dnia 16- L ipc* 1891 r.

A k cie  z a  s z tu k ę
I. .*11 c. K »ro i*  L u d w ik *  po 800 rf . » •  “  
lw ów . o*ern low .-j»s*»  po ZOOllł, w *.W  sreD.
ku  h ip o teczn eg o  g a licv jak iego  po 200 zł. w*.

k red y to w eg o  gfiHoyjbklogo po 200 i i .  wa.
i ł - t y  i f t s t o w i i e  b a  1 0 0  ■>.

t  h lp . g*U f>-Pro °- w - »■ w  *0 l* t 
k i ?  **Uc. 6 -p r. w *. wyloB. z 10-pr. p r»m . 
h lp . g*u t ‘/.°/» w> »• lo s- "  f  Ul
k ry low ego  4 i pół p ro c . w . a., los. S l l. 

r k re d . ga.1. z iem . 6 -p r°c - w . a .
_ 4-p roc . w .

* m 4-proO. W.ń. log. 4 l i  pół
■ B 4 i  pół p r .  w .ą . los, 52 1.
* „ 4 -p roc . W. a  Ioa. 661.
y . f t y  d ł n in e  ■ »  1 0 0

c. Zńkł».ti k re d . w łość. S°/0 w . *. w lik  w id.

luego Toinie *o -krecfy t.Z ńk łńdu  d i  G elicji 
B ukow iny W lik  w . 6 p roc . w.a, los. w 15 l*t. 

O b t l g i  1 0 0
jm nizńoy jne  g»Hc; &0/* m . k . .
ta (u n d u s iu  propuiĄ cyjnego w . *. 
ow fun d u sz ii propliiA cyjnego 6%  w . a, . 
nu n a lp e  B anku  k r»J. 6̂ */# w . a. .

;  ;  ifiie w b- . . . . ;
L o •  r  

k u  K rah o w a  . .
, B taniiftaw ow a . * * , . .

H o u sty .
Lat ca sa rsk i
•aleondor

•1 r o ą j j j u  s re b rn y  . • .
a p ap U ro w y  .

» ą ra V  iiiem ieok lcb  ____ . .

p łacą

2 1 1  —  54S —eo* _

100 60 
108M 98 80
98 90

97 6u 
86  -
99 69
do 80

69 —

49 -
104 80 
98 60 

101 60 
101 10 
104 60 
98 go 
91 60

91 60 
91 96

6 69 
9 96 
9 6*, 
1 80 

1 97*/. 
67 40

914 — 
946 —
306 -
914 —

101 ao 
.09  «0
99 80 
99 60

96 70 
100 8® 
66 50

69 -  
54 —
59 -

106 61 
94 90 

1C9 90 
101 >0

99 80 
99 90

98 60 
98 86

5 (i 
9 40

1 40
1 29*,. 

7 90

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ledefi, dnia 16. L ip ?a  1891 r. 

(gods. 1 m in . 60 po po łudn iu ).

A kcje a lp eja k ie  T o w arzy s tw a  g ó m ic ie g o  .
* ! T ^ e r *kie b an k u  k redy tow ego  . .
> UŁ a**lo -*uatriaok iego  .

U m o n b an k u  
kole i K a ro la  L ndw lka 

"  kole i północnej /
.  ko le i p o łn d n iew ej (L e m t4 rd y )  .  !
■ k o le i państw ow ej .  *
■ k o le i lw ow sko-czernlow istekiej

L o ’y  t w e i kt^ g te rsk0  '  p6*n0C^0 ‘ w s°6 o d n le j
. “ " “ M  w ied e ń sk ie  i! 

^ o j e T o w u i y e t w *  tu re c k ie g o  ta r ię d u  ty to n iu  
G a licy jsk ie  o b U * « j e  in d e m ^ Iaoy j2 e  . "

oit* b- Bib' th‘i> 
A k c je  B *nku  dl* k r*J6w  i o r p j  h  
K en ta  w ęg ie rsk a  zło ia  4 'p to o .•Akcje Bankyereinu .
B oayjsk i rn b e l p ap ierow y  1 ‘  •
Losy p rem iow ane w ęg ie rsk ie  *
A kcje k red y to w e . , ’
B e n u  p a p ie ro w a .
iU rk i
N apo leondery  • • • * . * *

B e r l in ,  dnlł Lip?a lBoi r#
(gods. — m in . — po po łudn iu ).

B osyjsk i ru b e l P *P ierow y * • .
A kc je  au s tr ja e k ie  k red y to w e  .
A kcje ko le i K aro la  L u d w ik a  • • •
A u strjack ie  b an k n o ty
A kcje ko le i p o łn d n io w e j (L om bardy)
K oayjska p o ły c a k a  w schodn ia  . . . »

d z isie j­
sze

88 75 
841 50 
158 — 
236 50 
218 — 
274 — 
MS 37 
886 25 
243 80 
197 60

162 -  
34 — 

106  —
210 75

a u  5n 
106 30 
i 12 25 

l  28 5)

296 60

9 32

z dn ia  
poprz.

88 90 
341 50 
157 60 
336 60 
212  —  
974 — 
108 75 
287 12 
244 — 
197 6C

152 60 
163 75 
106 -  
210 76

£11 50 
106 25 
112 96 

1 «  -
295 25

9 32

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH.
w ażny  od d n ia  1. C ze rw ca ig g i rt w e dług ze g a iu  Iw ow skiago.

Bociąg
osobo­

wy

P . posp.
lub

k u rje r.

P 00.48
osobo­

wy

P ociąg  
o obo* 

Wy

P ociąg
mięszA-

ny

8 50 

7*54

l-IIB
8-80
S-C8

8 12 
7*30 
7  0 1

9  2 8 7 -1 5  
3  1 5  
2 - 3 8

9’02

3-42

1 3  1 9
6-53 • •0 0 2 00 U  5 3  {

tylko z 
Kołomyi 

6-45 
4 22

8*30 9-96 
4 1 1  
4 '99

4*15
10 31 
10 15

7 80
10 42

%
6 2o

10 50

8 0 5  
8  5 3

2-80 916 10*24 5*3* {
ty lko  do 
K ołom yi 

7 -4 0
9 25

D o L w o w a  p rw y c l io d s ą :

Z K ra k o w a  . • • •
Z F odw oloczysk  n a  dw głów ny
m n a  P odzam cze
Z Buchy,Tahyrowa, S try ja  .
Ze S tan isław o w a , Budapegatu,

M unkacza , Ław ocznego i 
S try ja  *

Z S uchy , ChyroWa H usia ty n a .
Stanisławowa i Stryja 

Z Nowego Sącza, Chyrowa,
H u sia ty n a , S u n is ła w o w a , B u ­
d ap e sz tu , ń lunkacza, i Ł»wo- 
oznego •

Z O zerniow iec •
Z Ż ó łkw i .
£  S o k a la  i B ełżca • •

Ze L w o w a  o d c h o d z ą :
D o K rak o w a  . .
D o Bodw ołoczyak a 8*- d w orca  
B » z ^ndzamcza

Do S try ja , O hyrowa, N ow tgo
Sącza, ł*awoc®neB^t l lu n k a -  
cza, B udapesz tu , S teniiiław o- 
w a  i H u sia ty n a  

Do S try ja , C hyrow a, Snchy 
l S tan isław ow a 

D o b iry ja ,  Law ooznego, ICuu- 
kaoza , Bu d apesatu , S ta n is ła ­
w ow a i H u sia ty n a  .

D o S -ry ja , Chyrow a i  Suchy 
Do ę* » rm o w iec  . . . .Do Żółkwi ,
Do Sokala i Bełżca .

U w ® ł*  x G odziny oznaczone g rubem ł li te ra m i, o tn a c z a ją  porę  nocną 
od godziny 6. w ieczór do 5. m in u t 69 rano.

O głoszeń ro zk ład u  ja z d y  n a  s z la k ach  ko le i P ań stw o w y ch  w  G alię ji, na- 
,by£ m ożna w każde j s tac ji p 0 c«nle 6 cen tów  za sztukę.

C E N Y  Z B O Ż A
z dnia 16. L ipca 1891 r.

I Lwów Tarnopol Jfouwo-
łoozygka

Jaro-
nław

y-5o lU-3019-Zo 10 —
7------7 50|6‘50— 7 30
7------ 7-30|6------- 6-75
7-20—7-80 7-------7-50
—■ •— 6-— 10-—

«-yo—0-85 b-5o io -00
6 -20 -7 -05 |7 ------7-65
5-75—6-50 6-25—7-25

Hszemoa 
Żyto
Jęczmień 
Uwiee 
Groch 
WyJia 
Rzepak 
Lniana*
Konicz czerw.
Koniei biaia 
Konicz. szw.

Wszystko za 100 kilo netto Dez work*
Chmiel aa b6 kilo looo Lwów 'zł. — •— do —‘—. 
Okowita z- 10.000 litrów pr. loco Lwów 18’— 

19-50 u.
Owiń» poszukiwany, zresztą uspoBobieuie sposojne

42 —62 — 41-—4 8 --

6-80—7-30 
6 — 1050

12"—13 —

41-—47-—

7-50-7-9:
6-30—9-75

12-2513 6:

42-—5 2 -

T E A T K  L E T f l l . — D z i f c :
Po raz drugi

n a s z e  Z o n y
komedja w 5. a kiach G. Mosera i Fr. ychónthana  

przełożył M Sachorowski.
Feliks Stein ) kupcy, spółka pod 
K aroi H ilberg J „Stein ei H ilb ji 
Otton Dorn 
Adela, iego żona 
H elena ) . , , . .
T»dwiga Stein ) oorki 
Kaiarzyna, żona Karol;
E lla  Crandt 
Paweł Grosser, lit<
Maksymilian 
Ffeffermann, f;
Clryka, Kuch 
Amalia, służ 
Anna,
1 goac
2 gość
3 gośi 
F e 'd y n  
Kelner

Rzec:



DZIENNIK POLSKI a dnia I?. Lipc* 1891.

Drobne ogłoszenia.
Słoiki na kon fltury i kompoty

we wszystkich wielkościach, również

Ł A P K I  n *  mnefaj
polecają najtaniej 159.1

Gebhardt &  Christianu a
M agm y n Porcelan ] i Sskła

Lwów, plac M ariacki.

Don ie s ien ia  rozm a i te  N
po l 1/, centa od wyrazu. •

Liszaje wszelkie, słabości skory, wyrzuty 
skórne, usuwa ogólnie ulubione mydło 

fiołkowe 1 woda fiołkowa, wyrobu Adolfa 
P o k o r n e g o ,  m agistra farm acji. Lwów 
W jłow a 15. Cena mydła fiołkowego 40 ct. 
Wody fiołkowej 60 et.

Jowe n a k a a lt e  Ś L E D Z I E  
pocstowe 1 sztuka 13 ceat 

poleca handel Albertp S iko  
wrona, Lwów, plac M arjack i

Doszakaje się palacza ecja li 
1 sty do pieców e ipiennyeb o bez
ustanem działaniu. 
„Dziennika".

ł  dres udzieli biuro

Uc z n i a  z ukończoną VI. k lasą g .m ja- 
zj-łlną poszukuje do praktyki. Apteka 

■v lokalu . W ysoczański. 5ti7

^ , . o s , z a k u j e  s i ę  restauratora
do miejsca kąpie! wego w okolicy 

I.w tw e. A dres udzieli biuro D ziennika".

Grnnt pod ltndowę
IRugosz* 23

do sprzedania.
5 77

B
loro wywiadowcze F.. Ostre w* 
sklej w Stanisławowie. 578

. z ukończoną najmniej 
gim nazjalną lub realną, 

znajdzie umieszczenie w księgarni H 
A l t e n b e r g a  we Lwowie. 575

Praktykant
L 4-tą k lasą g

Uczeń prywatny gimnazjalny
znajdujący się w opłakanym s 'an ie  

poszukuje lekcję Da wieś lub w mieście 
pod najskromniejszymi warunkami. Może 
objąć także zajęcio w biórze. Łaskawe 
zgłoszenia upiaszam : M. K. Nr. 78 poste 
restante “Podhajce

Pa n n ę  do sklepu poszukuje handel 
Stanisława K 6hler», ul. Batorego 28. 

/g ło szen ia  tylko ze Lwowa. Pensja 15 zł.

noszukoje dzierżawy apteki
1 w większym mieście rutynowany 
starszy m agister farmacji, który rozpo­
rządzając większym kapitałem , może zło­
żyć odpowiednio większą kaucję. Bliższej 
wiadomości udziela z grzeczności A dm i­
nistracja „D ziennika Polskiego". 572

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

P omieszkania od różnych terminów 
(między inneuii pomieszkania 

kawalerskie frontowe, elegan­
ckie, większe i mniejsze z odpc wi 
dniem pomieszczeniem dla służby, lub 
obsługą w domu). Sklep, Stajnię. 
Wozownię wynajmuje Z arząd realno­
ści E m ila  Bertem Uiana Brafera  
w godzinach 9.—1*. i 3 — 6.

(T c z e ń
z ukończoną szóstą klasą gim nazjalną 
poszukuje lekcji na wieś na czas  
wakucji za m iernem  wynagrodzeniem . 

W iadom ość w A dm inistracji.

S ła w ie  n a  ca ły  św ia t

MiuamA M
wybrane, wielkie 

rozsyła w koszyczkach 

p o  5 k i lo  t y lk o  2  z ł  2 0  et.

za pobraniem

A. Stsrnschuss
handlarz owoców 1012

w Zaleszczykach.

Egzaminowany 1614

leśniczy i ekonom
z najlepsze mi rekom endacjam i poleca go 

Jaźnie Wielmożnym Panom
Koaceej. przez W ys. c. k. N am iestnictw o 
Biuro Wywiadowcza „Europejskie

C ezara  B ile w ie z a
Lwów, ul. Krakowsga 1. 1.

D o  s p r z e d a n i a
za m ierną cenę są, 

Instrument niw elacyjny i inne narzę­
dzia inż jn iersk ie , młynek zupełnie 
nowy i cylinder do czyszozenia zboża, 
siewnik szeroknrzutny i słewnlk 
do rzepaku, 4 pługi, młocar* 

nła parokonna.
Zgłoszzuia przyjmuje Centralne Bićro 

Ogłoszeń Kopern.ka 11, Lwów. 1610

I S i l M  SETFARTHAi CZA JK O W SK M  WB LWOIiB
poleca następujące dzieła naukowe pedagoga P lato  T. R eussnera

Najlepsza Metoda
do nauczenia się bez nauczyciela czytać, pisać i rozmawiać po nie­
miecku w 3-ch miesiącach, po angielsku w 24--h lekcjach. 
Ci na metody niemiei Klej niższy kurr 88 ct., (oprawny 1 zł 10 et kurs 
wyższy 2 zł. 35 ct. Komplet, (kurs niższy i wyższy razem ?■ zi 80 ct.j. 
Metoda angielska i  wymową 1 zł. 10 ct. Najlepszy cienieni arz  
polsko-niemiecki z wymową, z wvmową, z 14 wzorkami pism a i 200 

nn on ; 10  m  K a in n v »v  elementarz eolski z 20—40

mUi'1 L ze \VSR.aZHYłAłliUi pcua^ugi^i-iiuun W — 5 - - - - - i  ' OA 4
polsko-niemieckie 28 ct. Powieść Alihaba i 40 zbójców 20 ct. 
1612 Myźliwi Gemz 14 ct.

p o o o e t łO G o e o o r a e o o e o c K K K K K A

DOI BANKOWY i KANTOB WYMIANY

1 .  K L A R F E L D
we Lwowie

przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 6,
k u p u j e  l  s p r z e d a j e

1021

X
XX

\ ! ł  [ j  i  i i i
ADM INISTRACJA w PARYŻU. 

B ouW ard M ontm artre, nr. 8.
P A S T Y L K I do T R A W IE N IA

wytworzone ze źródeł »o!i Yichy, P rzy ­
jemnego smaku w nil zawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu traw ieniu

8 0 1 .1  V IC H Y  do K Ą P I E I . I .
Paczka w ystarcza na kąpiel dl* osób, 
którzy nie są wstanie udać się do Viohy.

Dla uniknieni* fałrzsrstw  'ądać na­
leży, aby na wszystkich produkt, h znaj­
dowały się z n a k i: Kompanjl wód Vichy.

Dosiać można we Lwowie w a 
P. Mikolascha, E, MeudrecLo* oz* i Gold- 
ba im a i W ewiórskiege. 524

Nowy, racjonalny sposób leczenia. 
Świadectwa renomowanych lekarzy 

Nieszkod iwe — bez leków.

W szystkim  chorym  na n e rw y
najgoręcej zaleca sio wyszła w 21 nakładzie broszura i

Roninnn Welssm amin
„0 uniknięciu i leczeniu chorób nerwowych i apopleksji.®

Bezpłatnie do nanycia przez aptekę K. Krzyżanowskiego we Lwowie.

Dla Panów!
zł.

od 10 do 27 
, .  9 „ 25

U brania letnie .
N arzutki męskie 
Kamgarnowy iak ie t 

z kam izelką . .
U brania dla chłop­

ców
U brania dla dzieci 
Pantalouy męskie 
Zawsze zaopatrzony w gotowe 
z najlepszych m aterjałow i naj­
nowszego kroju w wiedeńsk.m 

magazynie 1569

, 6 
, 2-50 
. 3

12
8
8

Lwów
ulica T eatralna liczba 1.

a o o o o o o o o o o o o o

Jan Kostiuk
poleca swoi

Pierw szy Zakład Q

ę i t o l i p i o r s l i - i W e r i i i n
V we Lw ow ie
O przy ulicy Batorego liczba 26, *,

X  o k a r o j .  b a ł ł a b a i m

5  L a r d J s r t B S  o
O rozmiarów „P/*8Hep»rtout;» Q

( k a r t o n y  w g ł ę b i a n e ) ;  wprawi® ^
Q do ram  ob ra zy , fo to g ra fie  U

8 po cenach przystępnych. Q e j e u l l l 0 : m ciągającą z wybornym smakiem
O O O O O O O O O O O O O  i arom atyczną wonią.

■/, k. Congo c e s a r s k i ..........................2 ’ —
----------------------------- ~  , */ k . f.m ilijnej w pudełku zielonym 3‘ -

1 !/, k. „ bez pudełka . . . .  2 80 
Jy, k. „ biiidzo dobr.j . . . 1 3 0  
1', k. Me] inge de Moskau w pud. żółt. 4' —

k. , pudełka 3 80
t f ,  k. I m p e r i a l ................................................ •> ' .
(/, h- wysiewek w ła s n y c h ................. 1'0')
!/, k. „ sprowadzanych .  1 50
}/, k. Ciast do h e r b a t y ..................120

w e  L w o w ie
poleca

CHIŃSKO-ROSYJSKĄ HERBATĘ

Pończoch, Skarpetek
i

Pończoszek dziecinnych 

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N
stołowej bieliiny 

i g o t o w e j  b i e l i z n y
damskiej, męskiej i dziecinnej

H. Bayera i Suóffi
L w ó w ,

ul. Karola Ludwika iiczba I

K A W Y
franco opłacone do każdej stacji pocztowej 

w kraju.
4*/, k. Ceylon grnbo zi&rn. najprzed 10 »0
4’/* k. „ ś r e d n i * ........................10-40
4’/, h. K u b a .......................................... 10'—
4"/4 k. Laguaira g ruboziarr. .  .  .  9 60
Ł»/. k. G u a te m a la ................................9-zO
4 '/, k. J a m a i k a ....................................8'3o
4 1), k. Rio l a w e .....................................SAO
4*/. k. S a n t o s .....................................
4*}, k. Mokka a r a b s k a ......................10*80

10-80 
■80 
■20

4*/« k. Jaw a z ł e t a ................................1>>"8
4’/, k. Ceylon p e r ło w a ........................L0'£
4*/» k. S i n u s z ......................................... 9 2

I

po

1006

Kantor wymiany 
k. u p rz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuje > sprsedaje

wszystkie efekta i monety
kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji.

Jako dobrą 1 pewmą lokacją
p o l e c a

4 Vi"/o listy hipoteczne 
5f listy hipoteczne premiowane 

w bez premji 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

Banku krajowego 
,zkę krajową galicyjska 

propinacyjną galicyjs^
Ł. bukowińską

Ł zgierskiej kolei państwowej 
inacyjną węgierską 

[e indemnizacyjne,
Banku hipotecznego sawsss 

sedaje
kyetBiejezych.
Il^otecznego przyjmuje od

iow ane, a juz płatne mlej- 
zapadłe kunouy za go- 

umlejecewe, jedynie

aię kupony. dosUros* 
■stów, którs i*m ponosi

PŁÓTNA DOMOWE
czyn to niciannc

sztuka 23*/, m etr długie 
zł. 8-50, 10, U , 12 

z n a j l e p s z e j  p r z ę d z y  
zł. 12, 13, 14.

Płótno na praoft«*l*'ra*lłH, 
165 i 175 ctm. szer. 14*/, metr. 
długie, zł. 18 50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa ułcianne 

tuzin zł. -40, 2-80, 3'40, 4. 
Serwoty stołe we, 

tuzin zł. 2'40, 2’80, 3-75, 5‘25. 
Obrusy na 6 osób, 

zł. .1-5, 1-25, 165, 2-15.
Serwetki desert a fredalą  

tuzin zł. 1-60, 2 , 2-80, 3 60. 
Garnitury kawowe kolor 

z 6-oioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3-70, 4. 

R ę c z n i k i  n i c i a n n e ,  
tuzin zł* 3, 3-30, 4. 4*60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  
tuzin zł. 2’10, 3, 3*60.

p o le o s  h s n d e l  1024 d

JANA RIEDLA
W E  L  W OWIŁ

S u r Ostrzega się przed fałszerstw em  I " ż *

P
pg* Sprzedaż tylko w  zielono opieczętowanych 

i niebiesko etykietowanych pudełkach, -ym

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y L K I  D E  B I L 1 N
Znakomity Środek przeciw pieczeniu zgagi, 
katarom żołądkowym I utrudnieniu trawienia 

szczególnie.
Składy we wszystkich handlach wód m inoralnycb, w aptekach i droguerjach 
767 a Dyrekeja zdrojowa w Bilin (C te c b y )

i s r
| T  ZM IANA LO K ALU. M l

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownt-j P. T. J b liczncsci, 
żc przeniosłem  moją

C U K I E R N I Ę
pod ir m ą :

JULIUSZ WIERZBICKI
we Lw ow ie

p rzy  u licy  A k ad em ic k ie j I. 3  —  o b o k  d o  dom u I. 5 .
Mająo lokal złożony z 4 ubikaoyj, urządziłem takowy z całym 

komfortem i osobnym salonem dla pań, jak  również dl* pi.tów  
i palących. _ ,

Czując wdzięczność dla Szanownych Gości za dotychczasowe 
zaszczycanie innie swem zaufaniem, pozwalam sobie zapewnie, le 
najusilniejszem  mem staraniem  będzie i nadal, odpowiedzieć wszelkim 
wymaganiom Szanownej P  T. Publiczności.

Z poważaniem

Juliusz Wierzbicki.

wszelkie papiery wartościowe i monety X
po kursie diiennym bet delicienia prowiąji. X

XPrzyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. W  
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne W  

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia. A
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

k b o o o o o e o e e o o o o o o o e o e o c o t

SKŁAD KAWY
w najlepszym gatunku

CemoD i Aierylwtitj
ARTURA KOSCiCKIEGO

we Lwowie, Chorążczyzna 22. 
Ceny w m ie jscu :

1 kilo zł. 1*90 ct.
Na p row incji: 

4*,, kilo zł. 9-60 ct.
franko. 1008

Najlepsza KAWA palon*.
’/, ki zł. 120 ct.

*/■ najlepsz. herbaty, 
lig ki. najl okruchów 50 ct.
Nie mam wcale tyeh gatun­
ków kawy, które drudzy pod 
nazwą mojego godła ogła­
szają i każdy sam sie p o ­
konać może czy dostanie 
gdzieindziej p o  t e j  c e n i e  
t a k ą  k a w ę  jak m o j a  c o  
d o  J a k o ż c f  |  s m a k u .

Hotel Centralny.
Zarząd Hotelu Centralnego ma zaszczyt donieść, iż 

czyniąc zadość życzeniem W ysok. szlachty i Szan. P. T. 
publiczności, rozszerzył ubikacje hotelu i na pierwsze 
piętro domu tak, że obecnie rozporządza 50 pokojami, urzą­
dzonym z prawdziwą elegancją i korafertem.

U wiadam iając o tem Wys. szlachtę i Sz. P. T. publi­
czność, Zarząd Hotelu poleca się i nadal łaskawym względom.

Ceny nader um iarkow ane. Pokój wraz z pościelą od 
70 ct. do największych apartam entów , na ży czen ie  wielce 
.izanowuych gości. 1609

ooooocDoooooocoooooocooooocy

Mai* Hcraann-MapellB J .  B O O L B T  & 0 IE, Smwsem
S I  - 3 3 ,  r u e  Boi u od, a  Porls. 529

K R Z Y Ż  L E G J I  H O N O R O W E J .
Cztery Medale Złote na Wystawie Powszechnej w Paryżu r. 1889-

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH.
M A S Z Y N Y  P A R O W E  M A W Y N Y  PA RO W E M A S Z Y N Y  P A R O W E  

horyzontalne pół itałe Pr®*łp0P,lJłoe j }1 f i f f  horyzontalne stale 
Kotły o zwrotnym płomieniu o 1 l u b  2 c y l i n d r s c h

° 1  lub 2 cylindrach f}  0 gile 3 do‘ 2r)0 koai
o Sile 4 do ICO kom. ' ' ,L S ‘JWł *"*

da-

W A Ż N E
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i inżynierów.

N ajlep siym  środkiem  konserw ującym  gon ov< 
chy, sztachety i ogółem w szelk i m aterja l drew uiany

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada bowiem tę dobrą własność, iż bardzo łatwo wsiąka w suchy mater- 
ja ł drzewny a szczelnie jogo pory zam ykając, ochrania go od sz! idliwyeh 
działań powieti-^a. a naiba.dzie ' c„r ni oo wilgpci, nie doj do pękania,

^aezenia sic i trupieszenra -'rz tu.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać Oleju naftowego tam, gdzie 

materjał drzewny na nstawiczne działanie powietrza i wilgoci jest wystawiony, 
a więc najłatwiej zepsuciu podlega.

Również do zapuszczania czyli pokostowania wszel­
k i e g o  d r e w  m i a n . - g o  m a i  “ r j u ł u  lu d l ję  się Olej n a i t u w y  z
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem tę ważną zaletę, a 
jest znacznie wydatniejszy i bez porównania, bo teraz przeszło o 36 ct. na kilo­
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naftowy barwy naturalne! słojów  
drzewa nie zm ienia ,  przeto zamiast drogiego pokostu do pier­
wszego gruntowania pod ka/.dą farbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej tanioAd 
ze znaczną korzyścią i najlepszym sketktem użytym byC może

Jeden kilogram raiinowanego Oleju naftowego kosztuje 12 et.
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierających około 1 3 0  ilg r. opu­

szczam na kilogramie 2 centy.
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszystkich sta- 

cyj kolejowyoh. 1613
P i o t r  n t ą c z y ń s k i

właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sykstuska 47

Te m aszyny funkcjonu ją  na  W ystaw ie w  M oskwie.

M asiyny parow e do in sta lac ji o św ietlen ia  elfLlryc*»«8®.
Trseselka  bezpłatna prospektów  ze wszelkim i szezegółami.

* 3

Mydło IrfilBWStiB M y d ł o

NICPORÓWNANIE WYŻSZE NAD WSZELKIE INNE MYDŁA

YIOŁET
poświadczone przez znakom itości lek arsk ie  i uznane 

za najlepsze przez użycie od pół w ieku.

M Y D Ł A  te  m a ją  w ł a s n o ś ć  u a d a w a n i a  p o w ł o c e  c i a ł a

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
1Ppróby 'P erfum eryjne, dom u  522

V I O L B T
Fabrykant perfum 29, Boulevard des lta.iens w

D ostać można w głów nych m iastach całego świata. 

U N I K A Ć  F A Ł S Z E R S T W .

1= # :

J _  ^ 3 S T 3 D E X x A .

nowo odkryty

PROSZEK ZAMORSKI
zabija : pluskwy, pchły, szwaby, karakony, moskale, muchy, mrówki, 
stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z naazwyczajną szybkością 
i pewnością tak dalece, ż« z istniejącego pokolenia owadow ani 

śladu nie pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia

w  d r o g u e r j i  J .  A f i d e l a
13, zum „Schwarzen H und1, Hussgasse 13,

13 Dominikanergasse 13, 11 Kettengasse I b  w Prad*®-
W E L W O W IE : Zyg. Ruckera apt. pod „Srebrnym Orłeua“> **■ Miko-

. a ______„i ir«rrtia T.nHwika .T*7.ef Hanke skład

irowem: A Lippu. G LIN IA N Y : A. Hełm- apt. «• i ■
KOŁOMYJ Y: E. Steuzel apt., J .  Sidorowicz, K. Br. W i to * ^ s k i  KOP- N- 
C E: SŁ. R eder apt. K O SSO W : S. Bursa apL K R A K Ó W : h. Rudier apL, 

i  E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski^ aP ^ nL - ?°S “£  *P‘->
Krzysztofuwicz, skład m aterja ł .w, A. H aw ełla. Ł.K .)* .-O : J*11
KULIKÓW : B. Misiołek apt. KUTY : A leg r Zagajewski apt- JAROSŁAW- 
V. isłocki apt NOWY TARG • Aa. Baumann, K. Lauer, S Holzgrun. NOW I 

i M C Z : T. Grossbard, j-iechtm ann. NLBMIRÓW: K. Przedrzym irski aP‘;
>® 7B "M Y SL- A Faliszew ski. SOKAL: Eug- Wysoczański apt. SUCWA. 
I Ć Czernicki 'apt‘. STANISŁAW ÓW :. A- Beil apt. STARE MIASTO : A. Pa- 
I luoh ant TARNOPOL : F . Jamrogiewioz apt., E- Frantz. TARND . A. 

B erger W M ildner» S. Steissouberg 1 M- Adler ap t. W Ar»OWICE : S. . j -  
1 row fki’ant T . Rauchberger. ZŁO CZÓ W : Józef Gold. ŻY W łfiC  : M. Pa- 

włuszkiewicz. -  KAŁUSZ : 8 t. A. Szuaton ap t. _________  188b

Odpowiedziaby za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlaóskiej.
Drukarni .Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattner*-


